
Uroczystości w Moskwie
Mieszkańcy stolicy ZSRR demonstrujq 
wolę walki o pokój na całym świecie

MOSKWA (PAP). Naród ra­
dziecki wraz z masami pracu­
jącymi całego świata uroczy­
ście obchodził 1 Maja — dzień 
międzynarodowej solidarności 
mas pracujących, dzień brater­
stwa robotników wszystkich 
krajów.

Moskwa — stolica wielkiego 
Związku Radzieckiego przybra­
ła odświętną szatę. Udekoro­
wana czerwienią, tonąca w 
girlandach zieleni przyjmowa­
ła Moskwa gości — delegacje 
E bratnich republik radzieckich 
i krajów demokracji ludowej, 
przedstawicieli mas pracują­
cych.

Na trybunach wzdłuż ścian 
Kremla znajdują się czołowi 
przedstawiciele narodu radziec­
kiego, członkowie KC WKP(b), 
deputowani do Rad Najwyż­
szych ZSRR i RFSRR. ministro­
wie, wybitni nowatorzy pro­
dukcji, przedstawiciele nauki, 
literatury i sztuki, członkowie 
delegacji zagranicznych, wśród 
nich delegacja polska, członko­
wie korpusu dyplomatycznego, 
przedstawiciele prasy.

Uroczysta cisza oczekiwania 
przerwana zostaie burzą okla­
sków. Granitowymi stopniami 
Mauzoleum Lenina wchodzą na 
trybunę czołowi działacze par­
tii komunistycznej i rządu ra­
dzieckiego. Wchodzi Stalin. 
Matki wysoko podnoszą swoje 
dzieci, by mogły zobaczyć naj­
droższego Przyjaciela i Nau­
czyciela ludzi radzieckich i 
mas pracujących całego świa 
ta.

Defilada wo;sk 
garnizonu 

tnoskiewsk iego
Marszałek Wasilewski wy­

głasza z trybuny mauzoleum 
Lenina przemówienie.

Gdy marszałek Wasilewski 
kończy swe przemówienie, roz­
legają się dźwięki hymnu pań­
stwowego i salwy artyleryj­
skie, zlewając się w jedrą po­
tężną symfonię na cześć 1 Ma­
ja.

Defiladę rozpoczvnają trady- 
cy’nie bataliony słuchaczy a- 
kademii wojskowych, akade­
mii piechoty, artylerii. wo’’sk 
pancernych i lotnictwa a za ni­
mi oddziały młodych kadetów 
szkół oficerskich, wo’‘sk lado 
wych i marynarki wnmnrei.

Rozpoczyna się defilada po­
wietrzna. Na czele armady lot­
niczej leci w asyście samolo­
tów odrzutowych samolot pilo­
towany przed dowódcę radziec­
kich sił lotniczych generała 
Wasyla Stalina. Przelatują e 
skadry potężnych 4-mo*oio- 
wych radzieckich twierdz lata­

Imponujący pochód 1-Majowy w Warszawie 
400 tysięcy osób uczestniczyło w defiladzie
WARSZAWA (PAP). Na dłu­

go przed godz. 10 zapełniają 
się trybuny ustawione wzdłuż 
Al. Jerozolimskich Na tfe no­
wego, jaśniejącego bielą gma­
chu Komitetu Centralnego 
PZPR, na którym widnieje na- 
pib „Niech żyje narodowy front 
walki o pokój i plan 6-letni", 
odcina się jaskrawo reprezen­
tacyjna trybuna, udekorowana 
czerwonymi i biało-czerwony­
mi flagami.

Na przedzie tej trybuny na 
tle czerwieni widnieje orzeł 
biały. Szczelnie wypełniają 
6ię przyległe ulice. Setki mie­
szkańców stolicy ulokowało się 
nie tylko na ruinach, jak w la­
tach ubiegłych, ale i na da­
chach i balkonach nowowznie- 
6ionych domów.

Punktualnie o godzinie 10 
miejsce na trybunie honorowej 
zajmuje Rząd z premierem Cy- 
rankiewczem na czele, przed­
stawiciele Wojska Polskiego i 
MO.

Na trybunach widzimy tak­
że członków korpusu dyploma­
tycznego akredytowanych w 
Warszawie, delegacje zagra­
niczne przybyłe do Warszawy 
z okazji 1 Maja, zasłużonych 
działaczy politycznych czoło­
wych przodowników pracy i 
racjonalizatorów.

Za chwilę ruszy pochód. Pre­
zydent RP Bolesław Bierut roz­
poczyna przemówienie. Zapada 
głęboka cisza. Słowa pierwsze­
go Obywatela Rzeczypospoli­
tej, pełne miłości do ludu i 
głębokiel troski o jego poko­
jową i radosną przyszłość, za­
palają tłumy gorącym entuz­

jących. a za nimi w idealnym 
szyku eskadry i pułki lotnic­
twa odrzutowego. Za sterami 
samolotów — zasłużeni piloci 
i młodzi lotnicy demonstrują 
wysoki kunszt, prawdziwą sztu­
kę pilotażu. Z oqromną szyb­
kością przelatują nad Placem 
Czerwonym jednostki lotnictwa 
radzieckiego, stojącego y/raz z 
całymi siłami zbrojnymi ZSRR 
na straży pokoju.

Jednocześnie przez Plac 
Czerwony przeciąga całkowicie 
zmotoryzowana dywizja piecho­
ty i wojsk pancernych.

Na samochodach przeciągają 
znakomicie uzbrojone formacje 
wojsk desantowych, przejeżdża 
dywizja pancerna — potężne 
czołgi radzieckie „T-34", nile 
posiadające sobie równych w 
świecie czołgi — „Józef Sta­
lin", ogromne pancerne działa 
samobieżny artyleria ciężka i 
najcięższa — jednostki woj­
skowe których czyny bojowe 
zapisane są chlubnie na kartach 
historii wielkiej wojny narodo­
wej.

O qodz. U defilada wojsko­
wa zostaje zakończona. Trybu­
ny dłuqo jeszcze rozbrzmiewa­
ją oklaskami na ceść sił zbroj­
nych Związku Radzieckiego 
stojących niezłomnie na straży 
zdobyczy socjalizmu, na straży 
pokoju, oklaski na cześć sił 
zbrojnych, które poczyniły dal­
sze znaczne postępy w dziedzi­
nie ubrojenia j wyszkolenia 
bojowego.

Manifestacyjny pochód 
ludności Moskwy

Na Plac Czerwony wkracza­
ją pierwsze kolumny manife­
stantów.

Płyną kolumny manifestan­
tów. Przechodzą szeregi boha­
terskiej klasy robotniczej 
ZSRR — załogi wielkich sto­
łecznych zakładów przemysło­
wych. Pracownicy instytutów 
naukowych niosą wielkie ma­
kiety, ilustrujące postępy prac 
nad budową qiqantycznych e- 
lektrowni wodnych, kanałów i 
sieci irygacyjnej. Wszędzie 
widnieją transparenty z ha­
słami w obronie pokoju.

Imponujący widok przedsta­
wiał manifestacyjny pochód 
mieszkańców Moskwy. „Jesteś­
my za pokojem!", .Stalin —- to 
pokój!", „ZSRR — ostoją poko­
ju i bezpieczeństwa wszystkich 
narodów!" — widniało na ty­
siącach transparentów. W ma­
nifestacyjnym pochodzie 1-Ma- 
jowym mieszkańcy stolicy wiel­
kiego Związku Radzieckiego za­
demonstrowali raz jeszcze swe 
oddanie Partii Lenina — Stali­
na. sprawie budowy komuniz­
mu. swe pragnienie walki o po­
kój na całym świecie.

Pod hasłem walki o pokój i plan 6-letni

w POZNANIU
Nawet najwięksi optymiści w Poznaniu nie mogli 

spodziewać się, że i w tym roku 1 Maj będzie miał tak 
wspaniałą oprawę słoneczną. Chłód i ciężkie, niskie 
chmury nie zwiastowały nic dobrego. A jednak na pół 
godziny przed rozpoczęciem defilady, wiatr rozpogodził 
niebo i nad udekorowanym miastem wyjrzało gorące, 
piękne i roześmiane pierwszomajowe słońce.

Ruch kołowy na mieście za­
trzymany. Ulicami dosłownie 
„ciągną sznury" odświętnie 
ubranych przechodniów, ludzi 
pracy, którzy zdążają do swoich 
punktów zbornych. Organizacja 
pochodu w tym roku wzrowa. 
Poszczególne zakłady pracy i 
instytucje gromadzą się w róż­
nych punktach miasta i o róż­
ny?* czasie, by potem — w 
ściśle ustalonej kolejności — 
udać się (Już w pochodzie) w 
stronę centralnego punktu de­
monstracji w śródmieściu.

Na czele sportowcy
Na czele pochodu, który wy­

ruszył zaraz po przemówieniu 
Prezydenta Bieruta (wysłucha­
liśmy go przez megafony) kro­
czą sportowcy. Zebrane wokół 
trasy tłumy skandują: sport 
masowy •— pokojowy! Sport 
masowy — pokojowy! Młodzi 
sportowcy, ludzie praęv któ­
rym Polska Ludowa umożliwia 
masowe kontynuowanie zapra­
wy sportowej, kroczą dziarsko 
i energiczrfe. jak na ^pórtowr 
ców przystało. Część z nich nie­
sie swoje przybory sportowe, 
wśród których widzimy: siatki 
do siatkówek, rękawice bok­
serskie, florety, narty, wiosła, 
rakiety, modele żaglówek a na­
wet — ciągnioną na samocho­
dzie przez traktor — dużą ża­
glówkę AZS, czyn 1-Majowy 
sekcji żeglarskiej tego klubu 
Są popisy gimnastyków na 
drążkach, w ruchu, na otwar­
tych samochodach i jest walka 
zapaśnicza na matach, rozło­
żonych na platformie cięża­
rówki.

Kiedy rosnący warkot moto­
rów zwiastuje zbliżanie się sek­
cji motorowych poznańskich 
klubów sportowych — oklas­
kom i radosnym okrzykom nie 
ma końca zwłaszcza, że w 
pierwszej trójce jedzie ulubie­
niec Poznania, Jerzy Mielcch, 
bohater wielkiego biegu „Gło­
su Wielkopolskiego" o Puchar 
Pokoju.

Wojsko z ludem
Orkiestra wojskowa gra 

Warszawiankę. Jest godzina 
11,30. Słońce dopieka coraz 
mocniej. Wysoko w powietrzu 
unoszą się balony. Po trasie 
pochodu, między demonstrują­
cymi, uwijają się fotoreporte­
rzy i sprawozdawcy prasowi 
Na trybunie widzimy przy mi­
krofonach obsługę Polskiego 
Ri.dia. Informuje ona bez przer­
wy zebrane tłumy o przebiegu 
pochodu. Wśród demonstrują­
cych — dużo wojskowych, idą­
cych w jednym szeregu, ręka 
w rękę z pracownikami. Pięk­
ny ten i symboliczny obraz, 
wywołuje entuzjazm wśród tłu­
mów przyglądających się defi­
ladzie. Padają okrzyki na cześć 
polskiego wojska ludowego, 
widać wielkie transparenty z 
napisami: Wojsko z ludem! 
Niech żyje Odrodzone Wojsko 
Polskie!

Idą harcerze!
Po małej przerwie nadcho­

dzi orkiestra młodych chłop­
ców w mundurach marynars­

jazmem. Raz po raz zrywają 
się okrzyki na cześć światowe­
go obozu pnVnJu i jego wiel 
kiego Chorążego — Generalis­
simusa Stalina, na cześć Pre­
zydenta Bolesława Bieruta, na 
cześć Polski Ludowej, na cześć 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — przodującej si­
ły narodu, na cześć odrodzo­
nego Wojska Polskiego.

Ponad całą trasą pochodu 
wciąż zrywają się i długo nie 
milkną skandowane okrzyki: 
,Sta-Hn. Bie-rut po-kój".

Zapał i entuzjazm wieloty­
sięcznych rzesz społeczeństwa 
stolicy dochodzi do szczytu, gdy 
Prezydent mówi: „Pozdrawia­
my dziś mocno i serdecznie 
bratnie narody Związku Ra­
dzieckiego".

Okrzyki, którymi Prezydent 
Bolesław Bierut kończy prze­
mówienie: „Niech żyje trwały 
pokój i przyjaźń między naro­
dami!" „Niech żyje wielki Cho­
rąży pokoju — Józef Stalin!" 
— wywołują długo niemilkną­
cy, gorący entuzjazm.

Oikiestra gra „Międzynaro­
dówkę". Melodie mocno pod­
chwytują tłumy. Rozlegają się 
salwy artyleryjskie Blisko 400 
tysięczny pochód rusza.

O godz. 16,20 pochód 1-Ma­
jowy w Warszawie zakończo­
ny. Przemarsz 400 tys. miesz­
kańców stolicy trwał 6 godzin 
Długo nie milkną okrzyki na 
cześć Prezydenta Bieruta i 
Chorążego światowego obozu 
pokoju — Wielkiego Stalina. 
Potężnie brzmi śpiew „Między­
narodówki1*.

kich. Gra ona dobrze znaną o- 
gółowi wiązankę piosenek par­
tyzanckich. Zebrani nucą w 
takt muzyki „Serce w plecaku". 
Nastrój staje się coraz swo­
bodniejszy i coraz cieplejszy. 
I jakże tu nie radować się i 
nie cieszyć, kiedy właśnie nad­
chodzą nasi mali harcerzyko- 
wie, poprzedzani fanfarami na 
trąbkach.

Brawa dla ZISPO
Wśród tłumów poruszenie. 

Okrzyki i brawa zagłuszają 
orkiestrę. To poznaniacy wita­
ją nadchodzącą załogę Zakła­
dów Przemysłu Metalowego 
im. Józefa Stalina. Idą przed­
stawiciele Rady Zakładowej, 
łopoczą sztandary ZMP i Pod­
stawowej Organizacji Partyj­
nej PZPR, Za nimi postępują 
{przodownicy pracy, przepasani 
wstęgami, na których wypisa­
no wyniki ich wysokich osią­
gnięć we -współzawodnictwie 
pracy. Dźwięki orkiestry i wi­
waty tłumów przerywa na 
chwilę łopot tysięcy skrzydeł. 
To gołębie. Wypuszczono je z 
klatek ustawionych na trasie 
pochodu. Piękne ptaki okrąża­
ją w powietrzu miejsce startu, 
poczym nikną gdzieś na tle 
Błękitu nieba.

Na swojską nutę...
A tymczasem na trasie po­

chodu ukazują się witane en­
tuzjastycznie ludowe zes.toły 
artystyczne. Oczywiście jest 
wśród rJch nasza popularna 
kapela z Szamotuł, Migocą w 
słońcu kolorowe wstęgi od 
czepców roześmianych bambe- 
*ek, stary dudziarz x ygrywa 
swojskie melodie. Wśród no 
myślowych dekoracp, jakie 
przesuwają się teraz na wozach 
ZSCI1, zwraca uwagę olbrzy­
mia kukła kułaka rozpostarte­
go na workach ze zbożem. Ku- 
łaka-sabotażystę boksują ener­
gicznie mali harcerze.

Zmotoryzowana 
kolumna POM

Swego rodzaju sensację 
wzbudzają nigdy dotychczas 
nieoglądane u nas nowoczesne 
maszyny rolnicze, które otwie­
rają zmotoryzowaną kolumnę 
POM. Mechanizacja pracy rol­
nych — widzimy na transpa­
rencie — krokiem do socjaliz­
mu. I na drugim transparencie: 
Przez mechaniczną uprawę 
zagwarantujemy lepsze plony. 
Jeden z traktorów prowadzo­
ny jest przez młodą i hożą 
dziewczynę przepasaną szarfą, 
na której widzimy dumny na­
pis: 159 procent normv. Zresz­
tą wiele traktorów kolumnv 
POM prowadzonych jest przez 
kobiety. Widzimy POM-y z 
Leszna, Ocieszyna oraz przodu­
jący POM z Tarnowa Pod­
górnego, który demonstruje no­
wy pomysł stołu snawalnego.

Poprzedzane Wojewódzkim 
Ośrodkiem Szkolenia Kad^, 
nadciągają kolumny spółdziel­
ni produkcyjnych. Obok cze­
skich Zetorów ciągną potężnp 
traktory polskiej produkc!i — 
Ursusy. Transparenty głoszą: 

Kadry traktorzystów — dźwig­
nią socjalistycznej przebudo­
wy wsi. Spółdzielczość produk­
cyjna to zniesienie wyzysku 
na wsi. Każda kropla zaoszczę­
dzonego paliwa, to odpowiedź 
podżegaczom wojennym.

Inspekty 
z... pomidorami

Za spółdzielniami produkcyj­
nymi posuwa się kolumna 
Państwowych Gospodarstw 
Rolnych. W oczy zgromadzo­
nych tłumów rzucają się po­
mysłowe dekoracje na samo­
chodach, dające przekrój pra­
cy i osiągnięć poszczególnych 
gospodarstw. Widzimy więc 
wzorową świetlicę, dalej szko­
łę, w której odbywa się właś­
nie lekcja geografii. Są i ule 
z pszczołami, a nawet rybacy 
wyciągają sieciami piękne kar­
pie. Troskę myśliwych o wła- 
ciwą gospodarkę zwierzyną le­
śną wyraża hasło: Planowy od­
strzał — podstawą naszej go­
spodarki łowieckiej. Hasło to 
umieszczone jest na wozie z 
pomysłowo wykonanym stano­
wiskiem myśliwego, polujące­
go na dzikie ptactwo. Praw­
dziwy zachwyt wzbudzają wy­
hodowane w PGR-ach i wie­
zione za szybami inspektów — 
ogórki i pomidory. Duże poru­
szenie wywołują olbrzymie 
klatki z rasowym drobiem o- 
raz wzorowe obórki z cielęta­
mi. Zainteresowanie wzbudza 
także pierwsza w Polsce ko­
lumna mechanicznego strzyże­
nia owiec, którą oglądamy 
przy pracy. Elektryczne strzy­
żenie — jak dowiadujemy się 
z napisu — podnosi wydajność 
wełny o 10 proc. I znowu prze­
suwają się maszyny rolnicze. 
Są i kombajny.-Przed nimi po­
dąża grupa żeńców z kosami, 
niosąc napis: Dawniej sierpy i 
kosy, dziś kombajny. Wiele 
tablic ilustruje ogromny wzrost 
produkcji zboża w PGR.

Teraz pracownicy nauki
Za junakami podąża Uniwer­

sytet Poznański. W pierwszych 
szeregach obok pracowników 
naukowych — dziekanów, pro­
fesorów i asystentów idą pra­
cownicy techniczni i admini­
stracyjni. Za profesorami po­
stępuje młodzież, słuchacze 
wszystkich wydziałów. Studen­
ci skandują: Stalin, Bierut, Sta­

W grom. Skarydzew w»pow. kępińskim brały udział w 
.Czynie Melioracyjnym" 52 osoby. W rezultacie gromada I 
oczyściła rowy melioracyjne na przestrzeni 4 km oraz ! 
wykopała rowy odwadniające wzdłuż drogi. Gromada wy- ■ 
lelegowoła do Poznania po odbiór pięknego radioadbior- 

■ i:ka marki , Pionier'* sołtysa Michała Tarasia oraz dróż-
tika Wład. Malczewskiego. Nie mamy na razie — mówi E
sołtys Taraś — świetlicy ale aparat, umieścimy w sali 
•■'koły podstawowej. Pędzie z tego podwójno korzyść, gdyż '

ii audycji radiowych słuchać będzie w godzinach przeapo- \
ludniowych również nasza młodzież szkolna. Przedstawi-' 
ciełom gromady wręcza piękną nagrodę Przewodniczący I 
WRN — ob. Mlgoń. (Patrz str. 3)

Przemówienie j 
premiera ’
Józefa
Opiera

wygłoszone 
na centralnej akademii ■ 
1-Majowej w Warszawie

poda jo y na słr, 2 \

lin, Bie-rut, po-kój! Okrzyki te 
podchwytuje tłum zebrany na 
trasie.

Aktorzy
Teraz na trasie pojawiają się 

artyści poznańskich teatrów 
dramatycznych. Na olbrzymiej 
platformie samochodowej wi­
dzimy jedną ze 6cen przed­
stawienia „Lubow Jarowaja". 
Bohaterski marynarz zatyka na 
szczycie wysokiej piramidy 
czerwony sztandar — rewolucja 
zwyciężyła. Z kolei przesuwa­
ła 6ię przed oczami zebranych 
nigdy nie oglądani na scenie 
aktorzy teatru kukiełkowego. 
W rękach trzymają bohaterów 
swoich przedstawień — pięknie 
wykonane kukiełki. Za nimi po­
stępują soliści Państwowej O- 
pery im. Stanisława Moniusz­
ki, cały balet oraz pracownicy 
techniczni i administracyjni.

Rekordziści z PKP
Na trasie widzimy teraz sym­

patyczną brać kolejarską. Uli­
cą toczy się olbrzymi model 
lokomotywy PT 47. Wielu ko­
lejarzy nosi zaszczytne miano 
przodowników pracy. Widzimy 
ich w pierwszych szeregach, 
przepasanych wstęgami, na 
piersiach widnieją odznaczenia 
państwowo. Kolejarze należą 
do awangardy budowniczych 
Polski Ludowej. Świadczą o tym 
najlepiej tablice z osiągnięcia­
mi węzła ■ poznańskiego. Mię­
dzy innymi widzimy wykaz 
zwiększonego przebiegu paro­
wozów: 300 tysięcy kilometrów 
bez remontu.

Szereg za szeregiem
Za kolejarzami zbliżają 6ię 

pocztowcy. Widzimy wśród 
nich naszych dobrych znajo­
mych z dnia powszedniego — 
listonoszy. Naczelne hasło gło­
si: W każdej wsi telefon. Da- 
ląj przeciągają pracownicy 
Miejskiego Handlu Detaliczne­
go i Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców. Widzimy również 
dłuqie szeregi uspołecznionego 
rzemiosła. Je«t Liga Kobiet, są 
pracownciy wszystkich wydzia­
łów WRN, MRN, PRN, pracow­
nicy banków, lekarze, personel 
szpitali poznańskich, pracowr 
nicy sądowi i prokuratorscy, 
drukarze, wreszcie prasa. Nie­
podobna zresztą wyliczać po 
kolei wszystkich — demonstru­
je przecież cały Poznań.



1 Maja dniem mobilizacji
wszystkich sil' postępu

do walki o szczęśliwą przyszłość
Tow. Prezydencie/
Towarzysze i Obywatele!
Piękną i niezwykłą wymowę 

ma to święto obchodzone przez 
wszystkich ludzi pracy na ca­
łym świecie. Potężną wymowę 
ostrzeżenia ma to święto dla 
świata niewoli i wyzysku, za­
cofania i barbarzyństwa. Zro­
dziło się to święto z wałki o 
najwznioślejsze ideały, jakie 
kiedykolwiek postawiła przed 
sobą ludzkość.

Wiecznie żywa i porywająca 
jest treść tego święta, jak 
wiecznie żywa i porywająca 
jest treść socjalizmu. Czemu 
hasło święcenia 1 Maja znalaz­
ło tak mocny oddźwięk wśród ! jów demokracji ludowej, 3 ro- 
mas? Bo odpowiadało najży- . ku zwycięskiego istnienia Chiń- 
wotniejszym interesom, dążę- i skiej Republiki Ludowej.

ii Przemówienie premiera J. Cyrankiewicza na centralnej akademii 1-Majowej w Warszawie
niom i pragnieniom tych mas. 
Niezmienna była i jest prze­
wodnia idea majowego święta; 
socjalizm. Ale treść polityczna 
1 Maja nasycała się z reku na 
rok, z okresu na okres tym, co 
było bezpośrednim celem i za­
daniem walki klasy robotniczej 
na danym etapie.

Jakąż, Towarzysze, treść po­
lityczną ma święto majowe ro­
ku 1951, 62 roku majowych
obchodów, 34 roku istnienia 
państwa socjalizmu, 7 roku ist­
nienia Polski Ludowej i kra-

Walka o pokój 
ogarnia szerokie masy 

na całym świecie
Obchodzimy dzień 1 Maja 

1951 roku pod hasłem potężnie­
jącej jedności narodów w wal­
ce o pokój. W warunkach o- 
becnych walka o pokój nabiera 
szczególnego charakteru. Stała 
się walką o nieznanym przed­
tem w historii zasięgu maso­
wym. Ogarnia masy tak szero­
kie, sięga tak głęboko, jest tak 
powszechna, jak żaden jeszcze 
ruch masowy w przeszłości. 
Toczy się ona z niebywałym 
napięciem także i w krajach 
kapitalizmu i w krajach kolo­
nialnych i półkolonialnych. Po 
raz pierwszy w historii organi­
zatorzy wojen natknęli s'ę na 
taką przeszkodę. Jest tak sze­
roka. że nie można jej obejść.

Dlatego to w dniu 1 Maja 
od polskich mas pracujących, 
od polskiego walczącego o Po­
kój narodu płynie braterskie 
pozdrowienie dla Indu pracu­
jącego Francji ’ Włoch, wal­
czącego przeciw imperialistom 
o pokój, wolność i suweren­
ność narodową, 'dla bojowni­
ków o pokój walczących w An­
glii i Ameryce przeciwko wo­
jennym knowaniom ich im­
perialistycznych rządów Dla 
ludu pracującego Hiszpanii, 
zrywającego się do walki prze­
ciw krwawej dyktaturze Fran­
co, dla narodów Jugosławii 
walczących z krwawą dyktatu­
rą Tito, dla wszystkich ludów 
kolonialnych, walczących prze­
ciw imperialistycznej niewoli.

Wielka lekcja historyczna, 
której narody Związku Ra­
dzieckiego udzieliły Niemcom 
Fryderyków, Bismarcka ! Hit­
lera pod Stalingradem, Kur­
akiem, Leningradem, Moskwą, 
nad Wisłą, Odrą i w samym 
Berlinie — ta lekcja zrobiła 
6woje. A troskliwa opieka, któ­
rą narody Związku Radzieckie-

go otoczyły coraz potężniejsze 
pędy odrodzonej demokracji 
niemieckiej na wschodzie — 
wydała oczekiwane owoce.

Rośnie Niemiecka ReoubMka 
Demokratyczna. Rośnie w siły, 
staje się coraz bardziej atrak­
cyjnym przykładem pokojowej 
odbudowy i pokojowei pracy, 
pokojowego współżycia j ja­
snych perspektyw dla całego 
narodu niemieckiego.

Staje się coraz mocnie;szyna 
ogniwem obozu pokoju. Prowa­
dzona przez 
antyfaszystę 
wódcę klasy 
hełm a Piecka 
ta o zapał i 
nialej młodzieży 
całym Niemco-m 
szczęśliwej i pokojowej przy­
szłości.

Jaki to zwrot oznacza w sto­
sunkach ze wszystkimi sąsia­
dami, jakie perspektywy poko­
jowego współżycia otwiera 
między narodami — najlep­
szym tępo dowod&m jest opar­
ta na woli mas ludowych obu 
krajów przyjaźń naszego naro­
du z na.Tcdem niemieckim, na­
szej młodzieży z młodzieżą nie­
miecka, naszych robotników z 
robotnikami niemieckimi 
ski),.

Dlatego to w dniu 1 
pozdrawiamy Niemiecką 
blikę Demokratyczną i bojow­
ników o pokojowe, demokra­
tyczne i zjednoczone Niemcy. 
Takie bowiem demokratyczne, 
pokojowe i zjednoczone Niem­
cy gwarantować będą pokój w 
Europie (oklaski).

Dlatego to walka o pokojo­
we i zjednoczone Niemcy bu­
dzi przerażenie Trurr.anów 
Achesonów, Eisenhowerów 
Mac Cloyów.

wy próbowanego 
wielkiego przy- 
robolniczej Wil- 
(oklaski), wepar- 
entuzjazm wspa- 

wskazuje 
drogę ku

fokla-

Maja 
Repu-

<• 
i

Wytężymy wszystkie siły
w walce o pokój i plan 6-letni

Jest dziś rzeczą oczywistą, 
że bez odrodzonego Wehrmach­
tu imperializm amerykański 
wojny w Europie rozpętać nie 
jest w stanie. Będzie więc czy­
nił wszystko by sprzeciw mas 
zachodnio-niemieckich, stłjrndć, 
a opór czynnych bojowników 
pokoju złamać, By narzucić 
Niemcom Zachodnim nowe wy­
danie hitleryzmu, który obywa­
teli Trizo-nii weźmie za gardło 
i wpędzi w szeregi ncwego 
Wehrmachtu.

Polityczną ceną którą im­
perializm amerykański gotów 
jest zapłacić za nowy Wehr­
macht, są ziemie polskie. I to 
sobie musimy uś viadomić w 
pełni. Nowa wojna godzi w 
interesy, bezpieczeństwo j byt 
wszystkich narodów. Ałe z sa­
mej 6wej istoty wojenna poli­
tyka imperializmu amerykań­
skiego godzi w najbardziej ży­
wotne interesy narodowe Pol­
ski, bo opiera sie na założeniu 
odrodzenia Wehrmachtu za ce­
nę polskich Ziem Zachodnich. 
Naród polski ma więp obok 
powodów ogólnych, jednoczą­
cych wszystkie narody leszcze 
powód szczególny, by wytężyć 
•wszystkie swe -rłv w,ogólno­
narodowym froncie walki o po­
kój i plan 6-latni.

Dlat&gp naród Do'ski czujnie 
śledzi każdy krok. Ameiykar.ów 
na drodze do formowania dy­
wizji . nowego Wehrmachtu.

Spadkobiercy 
I uczniowie Hitlera 

odsłonili swoje 
zbrodnicze oblicze

i

iSpadkobiercy, naśladowcy 
uczniowie Hitlera, oszukańczo 
spowijając się w skradzioną 
flagę ONZ odsłonili w Korei 
swoje zbrodnicze oblicze. Gdy 
się czyta raporty Komisji Ba­
dania Zbrodni Amerykańskich 
w Korei, a nawet gdy się czy­
ta tylko doniesienia francu­
skich i brytyjskich korespon­
dentów burżuazyjaych gazet ż 
Korej — dreszcz przenika czło­
wieka i przed oczyma stają mu 
jak żywe obrazy z naszej ko­
szmarnej, okupacyjnej prze­
szłości. Groza Korei miała 
paść w zamyełdlfii Anferyka- 
nów blaAym strachem na całą 
ludzkość i odebrać jej odwa­
gę stawiania czoła naciskowi 
agresorów.

Odpowiedzią mas całego 
świata był gwałtowny, burz-

liwy rozwój ruchu obrońców 
pokoju.

Miliony skupiły się pod 
sztandarem walki o pokój. 
Korea stała się zawołaniem, 
mobilizującym masy do wal­
ki, by to, co stało się w Ko­
rei, nie powtórzyło się już 
nigdzie indziej i już nigdy 
więcej. .
I dlatego w dniu 1 Maja zlnkiemu i iego wodzowi Mao 

całego świata i od nas z Pol-1 Tee-Tung (długotrwała owacja).

ski popłyną braterskie pozdro­
wienia miłującemu wolność na­
rodowi koreańskiemu, walczą­
cemu bohatersko o wolność 1 
niezawisłość swej ojczyzny 
przeciwko interwencji zbrojnej 
obcych najeźdźców i popłyną 
w dniu 1 Maja od nas z Pol­
ski braterskie pozdrowienia 
bohaterskiemu narodowi ch'ń-

przywrócenie krwawych rzą­
dów faszystowskiej dyktatury 
w Polsce, o zakucie robotników 
w kajdany wyzysku 1 niewoli, 
o pogrzebanie niepodległości 
Polski

I dlatego Towarzysze, Partia 
ostrzega w dniu 1 Maja masy 
pracujące:

„Strzeżmy warsztaty pracy 
przed ręką szkodnika i okiem 
szpiega. Więcej czujności wo­
bec wrogów i agentów imperia­
listycznych."

0 lepszą, wspamalą przyszłość 
narodu

biorą sprawę zachowania pokoju 
w swe ręce

I oto całą swą polityką agre­
sorzy i podżegacz© wojenni u- 
siągnęli skutek wręcz odwrot­
ny od zamierzonego. Gdy zbyt 
hałaśliwie zaczęli potrząsać 
bombą atomową, prości ludzie 
na całym święcie nie tylko się 
nie przelękli, lecz przeszli do 
przeciwuderzenia i setkami 
milionów podpisów rzucili ato- 
mowcom wezwanie: Żądamy
zakazu broni atomowej!

Na bezczelne zakusy imperia­
listycznych agresorów, którzy 
przekształcają ONZ w organ 
amerykańskiego Departamentu 
Stanu — milionowe rzesze lu­
dów całego świata odpowie­
działy powołaniem do życia 
Światowej Rady Pokoju.

Powstał
świat cały 
w chroni© 
obdarzony
szerszych mas, bo wyrażają­
cy ich najgłębsze uczucia, 
ich dążenia i pragnienia.

ośrodek wielkiej, 
ogarniającej akcji 
pokoju. Ośrodek 

zaufaniem naj-

Z tego właśnie ośrodka, ku 
któremu zwracają się dziś na­
dzieje mas, wyszedł apel nie­
zmiernej doniosłości. Apel o 
zawarcie paktu pokoju między 
5 wielkimi mocarstwami. Apel, 
który poruszył masy prostych 
ludzi wszystkich krajów.

Wielki przewodnik mas pra­
cujących całego świata, pierw­
szy szermierz pokoju, wódz 
narodów radzieckich, którego 
geniusz wyprowadzi} ludzkość 
z odmętów wojny poprzedniej 
i uratował ją przed hitlerowską 
dziczą — Towarzysz Józef Sta­
lin w prostych, lecz jak głę­
bokich elowach ujął kluczowe 
zagadnienie chwili obecnej, za­
gadnienie walki o pokój:

„PoSój będzie zachowany
i utrwalony, jeżeli narody 
ujmą w swe ręce sprawę za­
chowania pokoju i będą bro­
niły jej do końca.’*

1 Maj - świętem narodu polskiego
Wielka nadzieja ludzkości 

wypływa stąd, że narody 
istotnie pojęły głęboki sens 
tych słów i poprzez ruch o- 
brońców pokoju biorą spra­
wę zachowania pokoju w 
swe ręce i bronią jej wy­
trwale.
Święto majowe stało-się w 

Polsce Ludowej świętem naro­
du polskiego, świętem, które 
łączy w sobie dwa najwznio­
ślejsze uczucia ludzki© — pa­
triotyzm i internacjonalizm. 
Dziś w święcie majowym wy­
raża się wzrastająca jedność 
narodu, skupionego wokół kla­
sy robotniczej, w walcó o po­
kój i plan 6-letni, Bo te dwa 
pojęcia 
jedność

Front 
bardziej 
rodowe 
runkiem realizacji tych intere­
sów. Bez tej jedności interes 
narodu narażony jest na 
szwank i może ulec groźnym 
dla narodu i państwa wstrzą­
som.

Dla każdego Polaka, dla każ­
dego patrioty polskiego jest 
rzeczą oczywistą, że interes na­
rodowy naszego kraju wymaga 
utrwalenia pokoju światowego 
i realizacji planów gospodar­
czych. Od tego bowiem zależy 
cała nasza przyszłość. Świado­
mość tei prawdy przenika do 
coraz szerszych rzesz naszeqo 
społeczeństwa. A w miarę te­
go — rozszerza się zasięg fron­
tu narodowego.

łączą się w Polsce w 
nierozerwalną.

narodu w walce o 
żywotne interesy 

jest podstawowym

naj- 
na- 
wa-

Stoi przed nami zadanie wiel­
kiej wagi i doniosłości poli­
tycznej, stoi przed nami zada­
nie pogłębienia świadomości 
politycznej ludzi, politycznego 
ich uaktywnienia, uczynienia z 
nich pełnowartościowych u- 
czestników walki o pokój i 
plan, przekształcenia ich w 
świadomych bojowników wiel­
kiej narodowej sprawy.

Ani jeden uczciwy Polak 
któremu droga jest sprawa Oj­
czyzny. nie może pozostać na 
uboczu bierny czy neutralny.

I dlateqo jednym z haseł 1 
Maja jest:

„Wzmacniajmy braterską więź 
wszystkich patriotów polskich 
— .partyjnych i bezpartyjnych 
—• w pracy dla rozkwitu na­
szej Ojczyzny" (oklaski).

Towarzysze, członkowie Par­
tii! Wszędzie, gdzie postawiła 
Waę Partia, skupiajcie dokoła 
siebie i dokoła Partii wszyst­
kich szczerych patriotów. Sta­
nowią oni przytłaczającą 
brzymią większość ludzi
Polsce. Z zaufaniem i serdecz­
nością odnoście się do każdego 
uczciwego 
cie nasze 
każdemu 
wiązek z 
wielkiej 6prawy. 
czyrny.

Rozszerzajcie,
j front narodu wałczącego o po­
kój, o umocnienie niepodłegło- 

. ści, o plan 6-letni, o przyszłość 
I narodu polskiego! (oklaski).

ol-
w

człowieka. Tłumacz- 
zadania, pomagajcie 
spełniać jego obo- 
calym zrozumieniem 

o którą wal-

mobilizujcie

Machinacje wrogów
jest przeciwny naszej 

o pokój i socjalizm, ten 
jednocześnie w elemen- 
interes narodowy Polski, 
w szeregach wrogów na- 
stacza się na pozycje

Kto 
walce 
godzi 
tamy 
Staje 
rodu, 
zdrady narodowej. Innej, trze­
ciej drogi nie ma. Albo w sze­
regach frontu narodowego w 
walce o pokój j plan, albo w 
szeregach zdrady narodowej w 
walce przeciwko pokojowi, 
przeciwko planowi, a więc 
przeciwko Polsce.

Zarówno towarzysze partyjni 
jak i masy bezpartyjne muszą 
W Polsce pamiętać, że rządy 
imperialistyczne z niepokojem

i polityczny Polski. Ze ich a- 
gentury zrobią wszystko, aby 
tworzyć dywersyjne ośrodki o- 
parte o niedobitków wuere- 
nowskich, o rozbijaczy ruchu 
robotniczego i sanacyjnych 
prowokatorów.

Braterska więź członków Par­
tii z bezpartyjnymi musi po­
móc wpoić najszerszym masom 
przekonanie, że istotnym '•e- 
lem wszelkiej wrogiej dzialal- 
ności jest przy przykryciu' roli 
płatnych agentów imperializmu, 
agentów burżuazii i obszarni­
ków i wysługującej się im soc­
jaldemokracji — walczyć prze­
ciw masom o zagrabienie z po-imperialistyczne z nieposoiem ciw masom o zagrabienie z po­

patrzą na rozwój gospodarczy 1 wroteru fabryk i kopalni, o

naszego
Wróg działa w Polsce i dzia­

ła poza jej granicami. I tu i 
tam jest jednako nikrzemny, 
jednako sprzedajny. Wróg kla­
sowy jest dziś zbyt słaby, by 
walkę swą prowadzić samo­
dzielnie. Niedobitki dawnych 
czasów zaprzedają się więc ob­
cym potęgom, ida na żołd im­
perialistów. wysługują się naj­
oczywistszym wrogom Polski.

Walka o pokoi łączy «ię 
Polsce nierozerwalnie z walką 
o wykonanie planu 6-letnięgo j

Te słowa wyrzeczone na VI; 
Plenum Komitetu Centralnego i 
PZPR przez Towarzysza Bie-1 
ruta, stały się myślą przewód- j 
nią, wchodzą w krew, każdego j 
Polaka. Nasze wielkie budów-j 
nictwo socjalistyczne — to, 
wyraz naszej pokojowej woli.

Trasa W—Z i wznosząca się 
z ruin wspaniała Warszawa, 
Nowa Huta, Huta w Często­
chowie, wielki kombinat che­
miczny w Dworach, stalownia 
w Łabędach, fabryka samocho­
dów na Żeraniu — dziesiątki 
innych wielkich budowli prze­
mysłowych, setki tysięcy izb 
mieszkalnych, 6zkoły. szpitale, 
drogi, kanały, linie kolejowe — 
to wszystko razem wzięte skła­
da się na plan 6-letni, wzno­
szony wysiłkiem narodu dla 
jednego, jedynego celu — dla 
rozkwitu i rozwoju naszej Oj­
czyzny, dla dobra jej obywate­
li.

A rozkwit 1 rozwój Polski 
Ludowej, to równocześnie przy­
czynienie się do wzrostu potę­
gi tego wielkiego zespołu kra­
jów pokojow-yc.h', które pod 
przewodem Związku Radziec­
kiego strzegą pokoju świato­
wego i walczą o jego utrwale­
nie, o zabezpieczenie przed 
zbójeckimi zamachami podże­
gaczy wojennych i agresorów. 
Każde osiągnięcie tych krajów 
— to wzmocnienie sił poko.jp. 
Każde osiągnięcie, to wspólne 
osiągnięcie całej pokojowej 
ludzkości.

Mamy śmiałe zamysły i nie 
odstąpimy od nich ani na jo­
tę. Bo tego wymaga interes 
narodu i państwa. Trzeba so­
bie dobrze wysilić mózgi, utru­
dzić mięśnie.

Nasz plan 6-letni to walka, 
trudna walka i trudny wysi­
łek. Jest to walka o lepszą, 
wspaniałą przyszłość nasze­
go narodu. Jest to walka o 
umocnienie niepodległości o 
umocnienie qranic naszej Oj­
czyzny. Jest to walka o po­
kój.
Front naszej walki o szczę­

śliwą przyszłość Ojczyzny o- 
bejmuje wszystkie warsztaty 
pracy w przemyśle i na roli,

wszystkie kopalnie, huty i fa­
bryki, pracownie uczonych, ar­
tystów i techników, mężczyzn i 
kobiety polskie walczące o ja­
sną przyszłość swych dzieci, 
młodzież polską, młodą gwar­
dię patriotów i budowniczych 
socjalizmu.

1-Maja to nasze wspólne 
święto, L _-----„ - _święto, Towarzysze i Oby­
watele. To święto narodu 
walczącego o lepsze jutro, o 
wspólną siłę niezwyciężone­
go obozu pokoju.
,W dniu tej wielkiej między­

narodowej mobilizacji wszyst­
kich sił postępu na całym 
świecie — zdajemy sobie naj­
bardziej jasno sprawę, że od 
stopnia zwartości obozu poko­
ju, od jego siły, zależy i na­
sza przyszłość.

Dlatego w dniu i Maja na­
ród nasz zwraca swe uczucia 
ku krajowi zwycięskiego so­
cjalizmu, ku krajowi, który 
rozgromił faszyzm, ku krajowi, 
który niesie nam pomoc i ku 
wielkiej Partii Lenina i Stali­
na, przewodniczce światowej 
klasy robotniczej i ku czło­
wiekowi, który jest na całym 
świecie sztandarem walki o 
pokój i drogowskazem w tej 
walce — ku Towarzyszowi 
Józefowi Stalinowi. (Długo­
trwała owacja).

Zdajemy sobie sprawę, ź« 
naród nasz musi zrobić wszy­
stko, ażeby nasza wierność i 
braterstwo z narodami walczą­
cymi o pokój, manifestować 
czynem, manifestować pracą, 
manifestować naszymi rosną­
cymi osiągnięciami.

Zrobimy to, bo naród nasz 
kroczy coraz bardziej zwarcie 
pod przewodem klasy robotni­
czej.

Zrobimy to, bo klasie robot­
niczej przewodzi Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza. 
(Długotrwałe oklaski).

Zrobimy to, bo na czele Pań­
stwa Ludowego i na czele Par­
tii naszej stoi wierny syn pol­
skiej klasy robotnicze! przy­
wódca narodu polskiego — 
Towarzysz Bolesław Bierut 
(długotrwałe, huczne oklaski).

Niech żyje naród polskj w 
walce o pokój i plan 6-letnil

Niech żyje bohaterska klasa 
robotnicza!

Niech żyje 1 Maja!
Niech żyje Towarzysz Józef 

Stalin! (Wszyscy wstaią.
Zrywają się. długo niemilk­

nące oklaski, przechodzące w 
owacje). Uczestnicy akademii 
skandują: Sta-lin! Śta-lin, Bie­
rut, po-kój!" Rozlega się po­
tężny śpiew „Międzynarodów­
ki".

Ponad 512500 b. analfabetów

nauczono czytać i pisać
WARSZAWA (PAP). Rok 

bieżący stanie się pamiętną da­
tą w dziejach rozwoju polskiej 
oświaty. Będzie to bowiem rok 
w którym po raz pierwszy w 
historii naszego narodu zano­
towany zostanie radosny suk­
ces — zakończenia nauki przez 
wszystkich zarejestrowanych 
analfabetów.

Miarą tego wspaniałego o- 
siągnięćia może być fakt, że 
dotychczas jedynie Związek 
Radziecki zlikwidował całkowi­
cie analfabetyzm. Sukces ten 
stahe s.ę możliwy dzięki zwy­
cięskiej kampanii, toczonej 
przez nw. rząd, priy poparciu 
partii i Wszystkich organizacp 
masowych przeciwko ponuremu 
dziedzictwu rządów kapitali­
stycznych.

Do chwili obecnej ukończyło

naukę czytania i pisania 512.500 
byłych .analfabetów, stając się 
pełnowartościowymi obywate­
lami Polski Ludowej, Na kur­
sach uczy 6iQ 331.000 osób, a 
«ndy widualnym nauczaniem, 
kióre rozwinęło się dzięki spo­
łecznej postawie aktywu oświa­
towego, objętych jest 65.500 
osób.

W dniu tegorocznego Święta 
Pracy złożono meldunki o za- 
kończeniu nauki zarejestrowa* 
nvch analfabetów przez woje­
wództwa:. katowickie, opolskie, 
poznańskie. qdańskie, zielono­
górskie, rzeszowskie i szczecin, 
skie.

Absolwenci kursów początko­
wego nauczania otaczani są 
szczególną opieką.
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Telekomunikacji I KNP

Wyłącznie 
celom pokojowym 
służyć będzie nauka 

telekomunikacji
Telekomunikacja, więc tech­

nika przekazywania wiadomo­
ści, sygnałów i obrazów na od­
ległość, jest w swej istocie na­
rzędziem zbliżenia narodów.

Nie mające granic fale radio­
we stanowią nośnik, który 
przekazywać może słowa gło­
szące pokój. Urządzenia tele­
komunikacyjne pozwalaj a do­
trzeć do najdalszych zakątków 
kraju słowom, niosącym oświa­
tę i kulturę. Jasne więc, że 
nasza nauka telekomun.kacji w 
swym zastosowaniu wiąże się 
ściśle z walką całej postępo­
wej ludzkości o pokój.

Wysiłek naukowców naszych 
idzie w kierunku zarówno udo­
skonalenia techniki przekazy­
wania dźwięków na duże odle­
głości jak i polepszenia jakości 
przekazywanych dźwięków.

Ustrój Polski Ludowej stwo­
rzył szeroką bazę zastosowań 
dla telekomunikacji, że wymie­
nimy choćby tylko nie istnie­
jące przed wojną zagadnienia 
telefonizacji wsi oraz radiofoni- 
zacji przewodowej. Wszystkimi 
swoimi środkami telekomunika­
cja polska może i będzie słu­
żyć wyłącznie celom pokojo­
wym.

24 gromady i 9 zespołów młodzieżowych nagrodzono 
za „Czyn Melioracyjny//

Na zdjęciu: Komendant Gminny „Służba Polsce" z Kłecka 
w pow. gnieźnieńskim — Marcin Budnik oraz ZMP-owcy 
— Sylwester Plewa i Teresa Skibińska z odebranym 
przed chwilą „Pionierem". Gromada Kłecko brała gremial- 

■ ny udział w pracach w ramach „Czynu Melioracyjnego".
Spośród 182 uczestników tego czynu wyróżnił się praco­
witością i dużymi osiągnięciami zespół młodzieżowy zor­
ganizowany w „SP‘‘ i ZMP. Gromada Kłecko oczyściła 22 
km rowów melioracyjnych oraz 12 przepustów drogowych.

24 przodujących gromad o- 
raz 9 zespołów młodzieżowych 
wyróżnionych zostało w woj. 
poznańskim za ubiegłoroczny 
„Czyn Melioracyjny" nagroda­
mi w postaci radioodbiorników, 
które w drugim dniu VII sesji 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Poznaniu wręczył dele­
gacjom poszczególnych gromad 
przewodniczący WRN ob. Mi- 
goń.

Wręczając nagrody ob. Mi- 
goń powiedział:

„Pracujący mało i średnio­
rolni chłopi oraz młodzież wiej­
ska dobrze zorganizowali i zre­
alizowali tę masową akcję spo­
łeczną. W ramach robót „Czy­
nu Melioracyjnego" dostarczo­
no ponad 700 tys. roboczodnió- 
wek, a wartość wykonanych 
prac wyniosła około 600 milio­
nów złotych (w starej walu­
cie). Był to więc potężny wkład 
pracującego chłopstwa i mło­
dzieży w dzieło realizacji pier­
wszego roku planu 6-letnieqo, 
który na odcinku robót wodno- 
melioracyjnych wykonany zo­
stał w 132 proc. Ten wspania­
ły start 1950 r. będzie poważ­
nym bodźcem do dalszej naszej 
pracy. Uzbrojeni w doświadcze­
nia zdobyte w przeprowadzaniu 
masowych akcji społecznych 
na odcinku rolnictwa, podwoi­
my nasze wysiłki. Zapewnią 
nam one pełną i przedtermino­
wą realizację planu 6-letniego.

W imieniu Obywatela Mini­
stra Rolnictwa i Rei. Rolnych 
wręczam z prawdziwą przyjem­
nością i zadowoleniem przodu­
jącym gromadom i zespołom 
młodzieżowym nagrody za 
wspaniałe osiągnięcia w nCzy- 
nie Melioracyjnym".

Za swój wysiłek gospodarczy 
i społeczny otrzymujecie na­
grody w postaci radioodbiorni­
ków. Zainstalowane w waszych 
świetlicach gromadzkich udo­
stępnią wam coraz lepsze włą­
czenie się w nurt życia całego 
narodu. Poprzez te radioodbior­
niki dotrze do was wiele wia-

IZ orespondenci pism zagra- 
nicznych, którzy prze­

bywali pewien czas w Związ­
ku Radzieckim zgodnie stwier­
dzają, że powszechnie panuje 
tam niezwykły entuzjazm wie­
dzy. Uczą się wszyscy bez róż­
nicy płci i wieku. Księgarnie 
są oblężone. Pierwszeństwo 
mają nauki marksizmu-leniniz- 
mu i wydawnictwa techniczne.

Ten pęd do wiedzy możemy 
obserwować również w naszym 
kraju. Mogą o tym wiele po­
wiedzieć kierownicy zarówno 
bibliotek publicznych jak i 
księgarń. Lecz poza uczącą się 
młodzieżą istnieją, szerokie ma­
sy niemniej spragnione wiedzy 
i niemniej interesujące się 
ostatnimi zdobyczami nauki. 
Nakłady czasopism. takich jak 
„Horyzonty techniki", „Proble­
my” lub dodatków naukowo- 
literackich pism codziennych, 
o jakich wydawcy burżuazyj- 
ni nie mogli marzyć 
wojną, są najlepszym 
dera wzrastającego w 
„popytu na wiedzę".

Na łamach naszego , 
go Świata" poruszyliśmy za­
gadnienie udziału naukowców 
polskich w upowszechnianiu 
wiedzy, powołując się na 
świetne pod tym względem 
przykłady uczonych w Związ­
ku Radzieckim.

Nie marginesowym, lecz za­
sadniczym rozważaniem tego

przed 
dowo- 
kraju

„Nowe-

li
Okrzyk „Vivat król, vivat naród, vivat wszystkie sta­

ny", utrwalił się w świadomości wielu pokoleń jako wy­
raz świętej zgody i powszechnego zbratania narodu pol­
skiego w dniach, gdy Sejm Czteroletni uchwalił konsty­
tucję 3 Maja 1791 r.

Czy istotnie „wszystkie stany" miały powód do rados­
nego świętowania z powodu ogłoszenia tego historyczne­
go aktu, czy rzeczywiście konstytucja dawała świadec­
two woli i interesów całego narodu.?
Prawda dokumentów histo­

rycznych każę nam ocenić w 
pełni przełomowe znaczenie i 
oddać hołd twórcom konsty­
tucji 3 Maja, którą Fryderyk 
Engels określił jako pochodną 
rewolucji francuskiej. Ale jed­
nocześnie, patrząc na rozległy 
obraz tej epoki, nie możemy 
dać się wciągnąć na tory fał­
szywej idealizacji, cechującej 

, dzieła burżuazyjnych dziejopi- 
sów.

Sytuację wewnętrzną kraju 
pod koniec XVIII w. charakte­
ryzuje z jednej strony wzrost 
feudalnego samowładztwa ma- 
gnaterii, która, obojętna całko­
wicie na interesy publiczne, 
tworzy ze swych posiadłości 
odrębne, niezależne od nikogo 
państewka — z drugiej zaś 
strony obserwuje się gwałtow­
ny upadek miast i stale po­
garszające się położenie chłop­
stwa.

Sejm zwołany w r. 1788 
miał na celu odwrócenie kata­
strofy gospodarczej i politycz­
nej przez wprowadzenie re­
form ustrojowych. Rozpoczyna 
się gorąca walka między stron­
nictwami patriotycznym i za­
chowawczym co do sposobów 
naprawienia struktury społe­
czno-politycznej Polski. Aże­
by słusznie ocenić przebieg 
prac oraz uchwały sejmu 
czteroletniego, najlepiej bę­
dzie posłużyć się porównaniem 
między ówczesnym stanem rze­
czy w Polsce i we Francji.

W okresie wielkiej rewolucji 
motorem przemian politycz­
nych we Francji było miesz­
czaństwo, klasa wysoko rozwi­
nięta, świadoma swoich zadań 
i celów.

W Polsce natomiast miesz­
czaństwo odgrywało podów­
czas jeszcze zbyt nikłą rolę, a- 
by ująć władzę w swe ręce. 
A szerokie masy chłopskie, — 
które mogłyby stać się sojusz­
nikiem mieszczaństwa, znaj­
dowały się w położeniu nie­
wolniczym i nie posiadały 
żadnej reprezentacji politycz­
nej.

Dlatego też jedynym ugru­
powaniem, przygotowującym 
konkretne plany reformator­
skie, był liberalizujący odłam 
szlachty, warstwy która dzięki 
swej czołowej pozycji mogła 
decydować o przyszłości Fol- 
ski. I chociaż obóz postępu, 
skupiający się wokół „Kuźnicy 
Kołłątaj owskiej", wywierał sil­
ny nacisk na przywódców po­
litycznych w sejmie chociaż 
najznakomitsi pisarze epoki 
stanisławowskiej wskazywali 
na konieczność dokonania za­
sadniczych zmian ustrojowych, 
to jednak obradom sejmowym 
właściwy ton i kierunek nada­
wali działacze szlecheccy. Do­
piero na kilka tygodni przed 
ogłoszeniem ustawy konstytu­
cyjnej przedstawiciele miesz­
czaństwa, W stanowczej for­
mie, przedkładają sejmowi swe 
postulaty.

Z początkiem r. 1791 War­
szawa stała się świadkiem tzw. 
„czarnej procesji". Setki ubra­
nych w czarne stroje miesz­
czan z całego kraju udaje się 
na salę obrad sejmu z żąda­
niem nadania „stanowi trze­
ciemu" pełnych praw obywa­
telskich.

W rezultacie, w kwietniu

domoścj 0 problemach i zagad­
nieniach, którymi żyje cały na­
ród. które realizuje nasze Pań­
stwo Ludowe, dla przyspiesze­
niu ogólnego dobrobytu mas ________ , _______
pracujących i dla szybszej bu- 1791 r. uchwalona zostaje u- 
dowy podstaw socjalizmu w, stawa, znosząca największe 
Polsce." (ard)

największe
ciężary nakładane dotychczas

Przed I Kongresem Nauki Polskiej

problemu zajęła się ostatnio 
Podsekcja Popularyzacji Wie­
dzy I Kongresu Nauki Polskie;. 
Omówiła ona wszystkie głów- 

wie-
Omówilą ona wszystkie < 
ne nurty upowszechniania 
dzy oraz związane z nimi pro­
blemy i metody jak zagadnie­
nie książki popularno-nauko­
wej, audycji radiowych, filmu 
naukowego i oświatowego, 
czasopism, muzeów i wystaw. 
Szczególnie wiele uwagi po­
święcono samej koncepcji pra­
widłowego pojmowania popu­
laryzacji wiedzy w Polsce Lu­
dowej oraz założeniom ideo­
wym.

W jakim kierunku 'powinno 
pójść nasze upowszechnianie 
wiedzy? W myśl wytyczynych 
głównego referenta Podsekcji 
prof. B. Leśnodorekiego pierw­
szym zadaniem popularyzacji 
wiedzy powinno być uzbroje­
nie klasy robotniczej, proleta­
riatu miast i wsi w oręż wie­
dzy służącej do zwalczania 
wszelkich form wstecznictwa. 
Stąd nakaz zdecydowanej 
zmiany kierunku popularyza­
cji. który panował nie tylko 
przed 1939 r., ale nawet w 
pierwszych latach powojen­
nych.

Naukowcy polscy wzięli sobie 
obecnie za cci szerzenie i po­
głębienie naukowego małeriali- 
stycznego poglądu na świat, co 
ełanowi fundamentalne założę -

na mieszczan (ograniczenia w 
wykonywaniu funkcji admini­
stracyjnych, utrudnienia w 
handlu itp.).

W dniach, poprzedzających 
uchwalenia konstytucji, rośnie 
opói- i intrygi ze strony czyn­
ników reakcyjnych, starają­
cych się za wszelką cenę uda­
remnić poczynania reformato­
rów. I wówczas, po raz pier­
wszy, lud stolicy manifestuje 
swą wolę na ulicach miasta. 
Robotnicy najemni, rzemieśl­
nicy, drobni kupcy, rankiem 3 
Maja ciągną tłumnie w stronę 
Zamku Królewskiego i swą 
stanowczą postawą zmuszają 
sejm do przyjęcia tego jeszcze 
dnia ustawy konstytucyjnej. 
Poważny krok naprzód

„Konstytucja 3 Maja — pisze 
Roman Werfel — stanowi po­
ważny krok naprzód w dzie­
dzinie reformy państwa. Prze­
kształca ona Państwo Polskie 
na wzór ówczesnej angielskiej 
monarchii konstytucyjnej a 
więc formy o wiele wyższej, 
bardziej postępowej od po­
przedniego, feudalno-magnac- 
kiego ustroju państwa. Kon­
stytucja 3 Maja ■— to stały 
rząd w Polsce, armia powięk­
szona do 100 tysięcy, tron dzie­
dziczny zamiast każdorazowe­
go wyboru króla — wszystko 
wtedy słuszne, postępowe, nie­
zbędne, pożyteczne. Ale Kon­
stytucja 3 Maja uchyliła się 
od zagadnienia drugiego, nie-

■ mniej wtedy aktualnego... U- 
| chyliła się od reformy spo- 
i łecznej państwa".
i Sprawa chłopska została po-
■ ruszona w jednym tylko arty­
kule, przewidującym, że pań­
stwo będzie sprawować opiekę 
i kontrolę nad nowozawiera- 
nymi, dobrowolnymi umowa­
mi między dziedzicami a chło­
pami. Nie ma jednak w ogóle 
mowy o jakiejkolwiek zmia­
nie układu społecznego na wsi, 
o likwidacji pańszczyzny, wy-

; Zwoleniu politycznym włoś- 
i cian.
j „Prawo o miastach" sejmu 
! czteroletniego przyznawało 
; ludności miejskiej szereg isto- 
i tnych uprawnień i swobód, 
j ale w zasadzie nie stawiało 
i znaku równania między miesz- 
: czaninem i szlachcicem i częś- 
j ciowo tylko znosiło upośledze- 
1 nia miast polskich.

O tym wszystkim należy 
pamiętać. Ale pomimo swej 
połowiczności i kompromiso- 
wości w rozstrzyganiu zagad­
nień ustrojowych, konstytucja 
3 Maja stanowi obiektywnie 
punkt zwrotny w historii na­
szego kraju. Rozbiła ona bo­
wiem podstawy feudalizmu i 
przyniosła zapowiedź nowej e- 
poki, w której warstwy upo­
śledzone zaczną coraz odważ­
niej domagać się swoich praw. 

St. R.

I

duchu ludowego pa- 
w potrzebie walki z 
przejawami kosmo- 
i nacjonalizmu, w

nie popularyzacji, dalej propa­
gowanie i ułatwianie wynalaz­
czości, nowatorstwa, •> racjona­
lizatorstwa oraz upowszech­
nianie jego wyników. Popula­
ryzacja wiedzy powinna być 
tak prowadzona, aby ułatwiła 
wychowanie zainteresowanych 
wiedzą w 
triotyzmu, 
wszelkimi 
polityzmu 
szczególności zaś z przejawa­
mi korzenia się przed burżua- 
zyjną nauką, techniką i kul­
turą. Jest to założenie ściśle 
związane z ideą braterskiej 
współpracy wolnych, miłują­
cych pokój narodów.

Tak pojęta popularyzacja 
wiedzy przyczyni się do pod­
wyższenia kwalifikacji zawo­
dowych zgodnie z wytycznymi 
planu 6-letniego i ułatwi wła­
ściwy wybór zawodu przez 
młodzież.

Naukowcy pokcy, biorąc u- 
dziaj- w popularyzacji wiedzy, 
spełnią jeszcze inne zadania. 
Rozbudzą zamiłowanie do sa­
modzielnego kształcenia 
oraz przygotują
ców” popularnej
zachęcą do obserwowania zja­
wisk przyrody i życia społecz­
nego oraz dadzą bodźca do 
zbierania i segregowania mate­
riałów, mających znaczenie 
naukowe.

.... _ się
„odbior- 
wiedzy,

....:

Mi1

Wyższa Szkoła Ekonomiczna
wym w Poznaniu.

w pochodzie Pierw

Inwestycje 
w dziedzinie oświaty i i

K

Urządzenia kulturalne 
stanowią od momentu 
wyzwolenia kraju spod 
okupacji hitlerowskiej 
przedmiot szczególnej 
troski rządu Polski Lu­
dowej. Rozwój oświaty i 
kultury wymaga gma­
chów, 
rodzaju urządzeń jako 
materialnej bazy.

sal i wszelkiego

Olbrzymia pozycja
W budżecie ną rok 1951 wy­

datki na oświatę, naukę i kul­
turę wynoszą blisko 14 proc, 
wszystkich wydatków państwa. 
Ta olbrzymia pozycja, — wy­
raz troski o kulturę narodu — 
wydatkowana jest na utrzyma­
nie ponad 100.090 nauczycieli w 
przedszkolach, szkołach pod­
stawowych, średnich i wyż­
szych, na prowadzenie około 
25.000 bibliotek powszechnych 
i naukowych, na utrzymanie in­
stytutów naukowych, muzeów 
itd. itd.

Poważna część budżetu o- 
światy, nauki i kultury, z uwa­
gi na zaniedbania w tej dzie­
dzinie, jakie odziedziczyliśmy 
po okresie kapitalizmu, prze­
znaczona jest na nowe inwe­
stycje naukowe. Plan 6-letni 
przewiduje wybudowanie np. 
około 5000 nowych budynków 
dla szkół podstawowych. Ogól­
ne nakłady inwestycyjne na 
szkolenie zawodowe, średnie i 
wyższe wyniosą w latach 1950 
do 1955 olbrzymią kwotę 140 
miliardów złotych, w cenach z 
r. 1950. W samej stolicy wzno­
si się obecnie 50 nowych gma­
chów szkolnych.

Szkolnictwo zawodowe
W r. 1951 oddanych zostanie 

do użytku 85 przedszkoli na 
7370 miejsc, co satnowi w sto­
sunku do r. 1950 wzrost o 154 
proc. Przewiduje .się oddanie

Ale popularyzacja wliedzy 
nie jest rzeczą łatwą. Od u- 
czoneg-o wymaga maksymalnej 
prostoty, jasności i wyrazisto­
ści ujęcia danego tematu, do 
czego nie każdy naukowiec 
jest uzdolniony.

W bardzo ciekawej dyskusji, 
jaka wyłoniła się wśród uczo­
nych polskich nad popularyza­
cją wiedzy, zasługuje na uwa­
gę projekt, mający wielb gorą­
cych zwolenników, aby przy­
szła Poloka Akademia Nauk za­
jęła się wytyczaniem naczel­
nych koncepcji popularyzacji 
wiedzy i kształtowaniem jej 
treści ideowych. Konkretnie 
rzecz biorąc przy Akademii 
Nauk i pod jej egidą projek­
towane jest utworzenie 
tutu Rozwoju Nauki, 
miałby dokumentować 
uczonych postępowych, 
zek naukj z. życiem, jej 
słą role społeczną, a także me­
todę naukowej twórczości.

I Kongres Nauki Polskiej, 
który zacznie obradować już w 
przyszłym miesiajcu będzie dla 
metody popularyzacji wiedzy 
w naszym kraju okresem prze­
łomowym. Skończą się działania 
przypadkowe i dorywcze, a 
pud jęta będzie działalność pla­
nowa, biorąca pod uwagę po­
trzeby społeczne i gospodarcze 
naszego kraju.

Insty- 
który 
walkę 
zwią- 

donio-
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do użytku 412 gmachów i bu­
dynków szkół podstawowych, 
mających razem 107.105 miejsc, 
25 budynków szkół średnich o- 
gólnokształcących na ogólną 
liczbę około 10.000 miejsc oraz 
47 domów dziecka na 6240 
miejsc. Ważną pozycją w dzia­
le inwestycji na cele oświato­
we stanowią przewidziane w 
budżecie państwa wydatki na 
inwestycje w zakresie szkol­
nictwa (zawodowego. W związ­
ku z tym, liczba miejsc dla ucz­
niów w szkołach zawodowych 
I stopnia wzrośnie o prawie 
10.000, w szkołach II stopnia 
o ponad 12.000, a łączny wzrost 
kubatury nowowybudowanych 
pomieszczeń wzrośnie o ponad, 
pół miliona m sześć. W stosun­
ku do roku 1950 wzrost nakła­
dów inwestycyjnych na szkoły 
zawodowe I stopnia wynosi 69 
proc., na szkoły II stopnia 109 
proc. Wobec dotkliwego braku 
średniego personelu medyczne­
go na budowę szkół pielęgniar­
skich i felczerskich przeznaczo­
no kwoty o 250 proc, większe 
niż w roku ubiegłym.

Szkolnictwo wyższe
Inwestycje w dziedzinie 

szkolnictwa wyższego i nauki 
wykazują: w dziedzinie nauki 
wzrost o 21 proc., w dziedzinie 
szkół wyższych o 76 proc., w 
stosunku do r. 1950. W r. 1951 
oddane zostaną do użytku na­
stępujące ważniejsze inwesty­
cje: kompleks gmachów Poli­
techniki Warszawskiej, zespół 
pawilonów laboratoryjno-nau- 
kowych Politechniki Gdańskiej, 
gmachy w Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie, w Col­
legium Chemicum w Poznaniu 
i szereg innych. Prowadzona 
jest odbudowa „Domu Nauki" 
we Wrocławiu, Pałacu Staszi­
ca w Warszawie, rozbudowuje 
się Akademię Medyczną w 
Warszawie, Akademie Lekar­
skie w Białymstoku i Zabrzu, 
odbudowuje Akademię Sztuk 
Pięknych i Wyższej Szkoły Te­
atru w Warszawie.

Kultura i sztuka
Inwestycje w dziedzinie kul­

tury i 6ztuki obejmują bardzo 
szeroki wachlarz urządzeń. W 
r. 1951 przewiduje się oddanie 
do użytku 13 dużych domów 
kultury, m. in. w Poznaniu, 
Białymstoku, Gdańsku, Bydgo­
szczy, Rzeszowie oraz wielkie­
go ośrodka szkoleniowego w 
Otwocku. Dzięki nakładom in­
westycyjnym, w r. 1951 zostanie 
wykończona część produkcyjna 
Domu Słowa Polskiego w War­
szawie oraz ogromna drukarnia 
Robotniczej Spółdzielni Wy­
dawniczej „Prasa" w Katowi­
cach, o dziennej zdolności pro­
dukcyjnej 1 miliona gazet, 1 
miliona tygodników i 14 milio­
na miesięczników. Dzięki po- 
ważnym nakładom inwestycyj­
nymi oddane zostaną do użytku 
w r. 1951: Muzeum Pomorskie 
w Gdańsku i Muzeum Śląskie 
we Wrocławiu. W dziedzinie 
ochrony zabytków inwestycje 
obejmują odbudowę Zamku O- 
strogskich, Pałacu Blanka i Bi­
blioteki Załuskich w Warsza­
wie, odbudowę zamków w Pie­
skowej Skali i Wiśniczu oraz 
zabytkowych kamienic w histo­
rycznych miastach Polski, w 
Warszawie, Gdańsku, Pozna­
niu, Wrocławiu.

Kina i teatry
W r. 1951 otrzymamy trzy 

nowe, duże kina w Warszawie, 
Gdańsku i Białymstoku, razem 
nowych 2800 miejsc. Poważne 
środki kieruje się na budowę 
kin wiejskich, rozbudowę wy­
twórni filmowych, konserwa- 
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Dr Kazimierz Popiołek

W rocznicą śląskiego powstania
Trzydzieści lat mija w roku bieżącym od wybu­

chu trzeciego powstania śląskiego. Trzykrotny 
zbrojny wysiłek śląskiego ludu uwieńczony został 
jednak tylko częściowym sukcesem. Tylko część 
Górnego Śląska wróciła do Polski, ale dalej pozo­
stawała pod uciskiem kapitału, tego samego zresz­
tą prawie po tej i tamtej stronie państwowej gra­
nicy.

Nie zdobył wówczas śląski 
powstaniec dla swej ziemi te­
go, na co tyle wieków czekał, 
o co z takim uporem i poświę­
ceniem walczył. Nie wyzwolił 
swej ziemi z niewoli, wyzysku 
i ucisku, nie stał się wtedy je­
szcze ziemi tej gospodarzem.

Warto dziś, w rocznicę trze­
ciego śląskiego powstania, 
przyjrzeć się tym siłom i czyn­
nikom, które legły w poprzek 
drogi, jaką lud śląski szedł ku 
swemu społecznemu i narodo­
wemu wyzwoleniu.

się z nim i 
przeciw tym, 

uciskali i wy-

Wierność Ojczyźnie 
ludu śląskiego

Łud śląski dochował Polsce 
wierności, gdy po I wojnie 
światowej powstawało pań­
stwo polskie, ludność Górnego 
Śląska natychmiast objawiła 
wolę połączenia 
wzmogła walkę 
którzy ją dotąd 
korzystywali.

Dążenie i walka o społeczne 
wyzwolenie i wolność narodo­
wą splatały się z sobą w spo­
sób jak najściślejszy, nierozer­
walny, oczywisty. Dążenia te 
reprezentował przede wszyst­
kim górnośląski proletariat ro­
botniczy, szczególnie zaś ta je­
go część, która zorganizowana 
była w szeregach Partii Komu­
nistycznej. O wyzwolenie swoje 
walczy zorganizowany proleta­
riat w pierwszych latach po­
wojennych setkami tysięcy ma­
nifestujących po wsiach i mia­
stach śląskich demonstrantów, 
walczy strajkami, które bez 
przerwy prawie ogarniają gór­
nośląskie zakłady pracy, wal­
czy zbrojnymi powstaniami.

Decydujące wówczas w po­
wstającym państwie polskim 
czynniki nie miały ochoty do­
pomóc mu w jego walce. Rząd 
ówczesny, a zwłaszcza Józef 
Piłsudski zbierał na gwałt woj­
ska, aby rzucić je na wschód, 
do walki o niepolskie ziemie. 
A równocześnie toczyła się 
walka o władzę, przede wszyst­
kim między narodową demo­
kracją a Piłsudskim. Walka 
prowadzona z niezwykłym za­
pamiętaniem przerzucona zo­
stała również na teren Górnego 
Śląska i zaważyła niemało na 
przebiegu i rezultatach powsta­
nia.

Walka o władzę

jak i Grażyński zrozumieli, że 
nie uda im się przeszkodzić 

' wybuchowi powstania. I wtedy 
i zaczęły się gorączkowe zabiegi 
i o to. aby wobec niemożności 
/ uniknięcia zbrojnego wybuchu, 
j zapewnić sobie jego kierownic- 
j two, aby nadać mu pożądany 

kierunek, aby nie pozwolić mu 
przerosnąć w ruch klasowy, 
rewolucyjny. Nie chciał tego 
ani Korfanty, ani Grażyński, 
ani rząd Witosa, ani Piłsudski.

Korfanty i POW zaczynają 
prześcigać się, celem uchwyce­
nia kierownictwa narastającego 
ruchu zbrojnego, aby od nich, 
skoro już tak być musi, padło 
hasło do walki, co pozwoli im 
stanąć na jej czele.

Rozkaz powstania wyszedł o- 
statecznie od Korfantego, on 
też stanął na jego czele jako 
dyktator. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że nie uczynił te­
go dobrowolnie, a tylko pod 
przymusem narastającej sytua­
cji.

Powstanie, zainicjowane w 
dniu 2 maja masowym, pow­
szechnym strajkiem, wybuchło 
we wczesnych godzinach ran­
nych dnia 3 maja. Stanęli jed­
nak na jego czele ludzie, któ­
rzy na cele i zadania powsta­
nia patrzyli całkiem inaczej niż 
ci, którzy do walki powstali.

cały czas zacięta walka kon­
kurencyjna — walka o władzę.

Korfanty i Grażyński pod 
jednym względem byli z sobą 
zgodni. Jednakowo wrogo od­
nosili się do rewolucyjnych po­
czynań górnośląskiego proleta­
riatu j prowadzącej go Komu­
nistycznej Partii. Zwalczali go 
wszelkimi środkami. Korfante­
mu udało się rewolucyjny ruch 
proletariacki zepchnąć pod zie­
mie. Uczynił to pod hasłami 
narodowego frontu, hasłami 
walka o narodowe wyzwolenie, 
której jakoby nie należało 
przeszkadzać wysuwaniem ha­
seł wyzwolenia społecznego!

Korfanty znał jednak siłę re­
wolucyjnego, klasowego ruchu 
górnośląskiego proletariatu i 
dlatego przede wszystkim nie 
chciał dać mu w rękę broni, 
dlatego starał się hamować i 
tłumić wszelkie rewolucyjne 
dążenia, obawiając się, że mo­
gą mu one wytrącić z ręki -wła­
dzę. Dlatego kilkakrotnie w roku 
1919 przeszkodził wybuchowi 
powstania, dlatego i po plebis­
cycie, w marcu. 1921, czynił o- 
gromne wysiłki, aby tylko nie 
dopuścić do zbrojnego wystą­
pienia górnośląskiego ludu. Nie 
chciał, jak się wyraził w swej 
odezwie z dnia 3 maja 1921 
roku, dopuścić do wytworzenia 
„anarchii". Rozumiał oczywi­
ście pod tym pojęciem uchwy­
cenie władzy przez lud, przez 
robotników. Po imieniu nazwał 
to jego najbliższy współpra­
cownik, Czapla, gdy w swym 
raporcie z dnia 25 marca 1921 
pisał o wzrastającej agitacji 
komunistycznej. W tym czasie 
również POW. jak to później 
stwierdzał sam Grażyński, tłu­
mi odruchy oburzenia ludności 
górnośląskiej, rozgoryczonej 
wynikami plebiscytu.

Wzmagał s*ę 
nastrój rewolucyjny
Mimo usiłowań Korfantego i 

POW, wśród ludności Górnego 
Śląska ro6ło wburzenie, wzma­
gał się nastrój rewolucyjny, 
grożąc coraz poważniej zerwa­
niem nakładanych mu hamul­
ców. Coraz bardziej groziła 
„anarchia", coraz poważniejsza 
stawała się groźba, że dojdzie 
do wybuchu, który wyrośnie 
nonad głowę rządzącego Gór­
nym Śląskiem Korfantego, któ- 
r/ odsunie w kąt sięgających 

‘po władzę piłsudczyków. W 
końcu kwietnia tak Korfanty,

mocarstw zachodnich w spra­
wie Górnego Śląska. Są to 
rzeczy na ogół powszechnie 
znane, dlatego poświęcimy im 
tylko bardzo niewiele miejsca. 
Wiadomym jest, że prezydent 
Stanów Zjednoczonych, m. in. 
przy sprawie Górnego Śląska, 
odstąpił od swych szumnych 
haseł i obietnic. Znana pow­
szechnie jest zdecydowanie 
wroga Polsce polityka Wielkiej 
Brytanii i jej premiera, Lloyd 
Georgea, który w swej niena­
wiści do Polski nie coiał się 
przed najgorszymi oszczerstwa­
mi, przed najpospolitszymi 
kłamstwami, byle tylko zosta­
wić Niemcom Górny Śląsk. 
Politykę tę reprezentowały i 
realizowały na Górnym Śląsku 
przysłane tu angielskie oddzia­
ły wojskowe. Udzielały one po­
parcia i ochrony niemieckim 
bojówkom, rozbijającym pol­
skie zebrania, mordującym pol­
skich działaczy.

Powstańcy górnośląscy gro­
zili, jak wiadomo, że raczej za­
topią swe kopalnie i zniszczą 
huty, niż miałyby one wrócić 
w ręce niemieckich kapitali­
stów. Wkraczający do Opola 
żołnierze angielscy mówili — 
jak pisze Srokowski — że zni­
szczenie górnośląskich kopalń 
byłoby ich angielskiej ojczyź­
nie na rękę. Bo — jak się wy­
rażali — Anglia cierpi na nad­
produkcję węgla i dlatego bar­
dzo chętnie patrzy na zanika­
nie wydobycia węgla* na kon­
tynencie europejskim. Przyzna­
nie cyniczne w swej szczerości, 
a niewątpliwie dobrze oddają­
ce przekonania kapitalistów, 
aktualne i dzisiaj!

Po niemieckiej stronie opo­
wiadał się ówczesny rząd wło­
ski. Również Watykan pragnął 
odebrać Śląsk Polsce i dać go 
Niemcom. A za wszystkim tym 
stał międzynarodowy kapitał, 
nie chcący Polsce dać Górne­
go Śląska i jego bogactw, pra­
gnący je zachować dla dalszej 
eksploatacji przez niemieckich 
kapitalistów.

Z walk tych i z ciężkich lat 
następnych, aż po dni wyzwo 
lenia w roku 1945. wyniósł gór­
nośląski proletariat cenne, cho­
ciaż jakże drogo opłacone do­
świadczenia. Pozwoliły mu one 
dojrzeć i rozróżnić wrogów, 
poznać i ocenić przyjaciół. Do­
rzucił w ten sposób górnoślą­
ski proletariat swą cegiełkę do 
skarbnicy doświadczeń, do tra­
dycji walk wyzwoleńczych, 
wiodących ludzkość ku lepszej 
przyszłości. I w tym najwięk­
szy powód do dumy, w tym 
tytuł do sławy i prawo do 
miejsca w pamięci naszego na­
rodu dla bohaterskich bojów 
śląskich powstańców.

Trudności 
i przeciwieństwa

Rząd polski z premierem Wi­
tosem na czele, jak również 
Piłsudski byli od samego po­
czątku przeciwni wybuchowi 
śląskiego powstania. Wiado­
mość o nim — jak o tym pisze 
ówczesny marszałek Sejmu, 
Trąmpczyński (Polonia, 1936, 
nr 4150) — była dla tych czyn­
ników bardzo przykrą niespo­
dzianką. I dopiero wyjaśnienia 
Korfantego, mówiące zapewne 
o konieczności zapobieżenia 
„anarchii", przekonały war­
szawskie czynniki, złagodziły 
ich pretensje pod adresem Kor­
fantego. Rząd Polski, nie chcąc 
dopuścić do zbytniego rozsze­
rzenia powstania, nie udzielił 
mu pomocy ani wojskowej, ani 
finansowej. Natomiast przez 
cały czas domagał się ener­
gicznie od Korfantego jak naj­
szybszego zlikwidowania po­
wstania, odebrania z rąk gór­
nośląskich proletariuszy broni. 
Górnośląscy powstańcy poza 
tym komplikowali sytuację dy­
plomatyczną Polska, utrudnia­
jąc załatwienie spraw bliższych 
sercu rządzących Polską ludzi: 
spraw związanych z niedawno 
zakończoną wojną »ze Związ­
kiem Radzieckim. Obraz trud­
ności i przeciwieństw, jakie na 
swej drodze ku wyzwoleniu 
społecznemu znalazł lud górno­
śląski, miałby dużą lukę, gdyby 
nie wspomnieć tu o stanowisku

l Po południu i wieczorem 
bauiiS sś<ę Poztia&

Tum ni a, ochoczo i radośnie
W godzinach popołudnio­

wych najmłodszy Poznań w to­
warzystwie mamuś 1 tatusiów 
zaczął zaludniać Dzieciniec 
Miejski przy Drodze Dębiń­
skiej. Schodząc po stopniach na 
plac, można było zauważyć 
trawniki gęsto kwitnące barw­
nymi strojami najmłodszych 
obywateli. Zgromadziło się ich 
najwięcej przy głównych stop­
ił.ach, które szybko znikły za­
lane powodzią dziecięcych głó­
wek. Nie dziw, bo tuż przy 
schodach uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr 37 dają wy­
stęp tańca góralskiego. Na a- 
kordionie przygrywa Kubuś 
lgnatowicz. Najmłodszy i naj­
mniejszy z całego zespołu —■ 
synek kierowniczki zespołu 
dziecięcego — Olek Danielski 
zbiera wraz z kolegami zasłu­
żone oklaski. Ledwie znikli 
„góralczyki" do występu przy­
gotowują się „kozaki' z tej 
samej szkoły. DaLsi na dzifl- 
cińcu młodzi amatorzy próbują 
celności strzał' w z wiatrówek, 
iułnit«io dzieci i.. vwają do wo­
li huśtawek, bawią się w lote­
rię lub przysłuchują się dzie­
cięcej orkiestrze Szkoły Pod­
stawowej nr 21 z Dębca. A 
grają doskonale! Można im po­
gratulować.

W tym samym czasie na boi­
sku miejskim na Starołęce 
rozpoczął eię festiwal Zw. Zaw. 
Pracowników Przem. Chemicz­
nego. Gra orkiestra Stomilu. 
W niedalekim baraku mło­
dzież „stomilowska" przygoto­
wuje się do występu. Przez 
okno widzimy barwne kostiu­
my amatorskich artystów. Za 
chwilę pokażą swój pierwszy 
numer programu.

Trudno przedrzeć się przez 
gęsty tłum zgromadzonej na 
boisku „Cybina" przy ul. Byd­
goskiej. Nie można dostać się 
do środka grubego pierścienia, 
by dowiedzieć s!ę, jaki zespół 
przed chwilą zademonstrował 
taniec. Słyszymy tylko, jak 
wykonawcy zbierają sute okla­
ski. Za chwilę nowy punkt 
programu. Dzieci tu pełno. Bu­
zie mają rozradowane. Przed 
chwilą zostały obdarowane cu­
kierkami, które przywiozła cię­
żarówka, jako dar dla n ch — 
najmłodszych mieszkańców 
Sródki — od pracowników Za­
kładów im. Józefa Stalina,

Na Placu Wielkopolskim ob­
serwujemy tajemnicze przygo­
towania. Sznur oddziela od pu­
bliczności duży płat przestrze­
ni, na której żywo debatuje 
grupa młodzieży. Po kilku mi­
nutach — zrywa się samolocik 
„Al-8" i kołuje nad placem. 
Za nim startuje model nr 701, 
który szybko dopędza towarzy­
sza ) razem z nim ląduje. To 
młodzi członkowie Okr. Ośrod­
ka Modelarskiego Ligi Lotni­
czej zademonstrowali swoje 
maleńkie maszyny. Publicz­

Inwestycje w dziedzinie oświaty i kultury
(Ciąg dalszy ze str. 3) 

torni filmowych i innych urzą­
dzeń w dziedzinie filmu.

Odbudowa Teatru Wielkiego 
w Warszawie i budowa Teatru 
Narodowego w Łodzi stanovńą 
najważniejsze pozycje w dzie­
dzinie inwestycji teatralnych.

Polska Ludowa poważną 
część dochodu społecznego 

ność darzy ich uznaniem. W 
dębi placu na wysoK.in po 
dium przygrywa orkie®f;r* 
pocztowców. Tuz przy mm 
gromadzi się chór męski 1 żeń­
ski pnd dyr dr. Józefa Mlodz'®' 
jowskmgo. Na placu coraz 
ciasnej. Mijamy jeszcze gro­
madę dzieci zebranych przy 
kole szczęścia. Samochodowe 
punkty z zakąskami i napojem 
są oblężone. Opuszczamy plac, 
by udać się na Sołacz.

W Parku Sołackim im. Józe­
fa Stalina młodzież (bo tu za­
bawa dla nich) utworzyła 
dwie olbrzymie wyspy głów. 
Jedna podziwia dorobne bisku- 
piańskie dziewczęta i chłopców 
w oryginalnych strojach, któ­
rzy tańcz wiwata na zakoń­
czenie swoich występów. A jak 
tańczą! Przygrywa im skrzy­
pek i dudziarz. Wszyscy przy­
jechali tu do Poznania z wio­
sek spod Krobi (pow.* gostyń­
ski). Druga grupa — a właści­
wie olbrzymie morze głów 
zgromadziło się przy 14-os-obo- 
wej orkiestrze Szkoły Inżynie­
ryjnej. Nie zdążyliśmy już na 
występy chóru tejże uczelni. 
Słyszymy poprzez megafony 
piękne melodie. Za chwilę ca­
ła młodzież średnich i wyż­
szych szkół miasta Poznania 
ruszy tu do tańca.

Gdy w tym samym czasie na 
placu Targowym (MTP) są czy­
nione przygotowania do im­
prezy artystycznej, organizowa­
nej przez Wydział Kultury 
Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej, w Parku im. Kasprza­
ka przed muszlą koncertową 
tysięczne tłumy słuchają utwo­
rów muzycznych w wykonaniu 
orkiestry Zakładów Metalur­
gicznych im. Józefa Stalina. Do 
g. 19 przygrywała tu orkiestra 
ZUSu. Program zmontowany 
przez Zakłady im. J. Stalina i 
Polskie Radio cieszył się tu 
ogromnym powodzen'em.

Później, w godzinach wieczo­
rowych na wszystkich wymie­
nionych placach ruszyły pary 
do tańca. Bawiła się młodzież 
na Sołaczu, bawił się robot­
niczy Poznań na placu W elko- 
polskim, w Starołęce, na Sród- 
ce i innych miejscach miasta. 
Tańcem i pieśnią rozbrzmie­
wała sala Izby Rzemieślniczej 
i „Belwederu". Wszystkie za­
bawy bezalkoholowe. Toteż nie 
można było zauważyć pijackich 
wybryków. Wszędzie tryskał 
zdrowy humor, panowała ra­
dość z okazji obchodu wielkie­
go dnia ludzi pracy.

A potem w godzinach pół­
nocnych robotniczy Poznań 
wracał do domów na odpoczy­
nek. Wyniósł niezatarte wraże­
nie z obchodu i zabaw 1-Majo- 
wych i wyniósł wiele zachęty 
do dalszej pracy nad realizacją 
planu 6-letniego, do walki o 
pokój, do walki o socjalizm.

(Y)

przeznacza na utrzymanie, pie­
lęgnowanie i rozbudowę urzą­
dzeń kulturalnych, doceniając 
w pełni doniosłość upowszech­
nienia kultury w wielkim dzie­
jowym procesie budowy nowe­
go społeczeństwa. Mapa Polski 
Ludowej wypełnia się coraz 
nowymi ogniskami oświaty, 
nauki, kultury, (b.)

między Korfantym 
a Grażyńskim

Narodową demokrację repre­
zentował na Górnym Śląsku 
przede wszystkim poseł Kor­
fanty oraz uzależniony od nie­
go całkowicie podkomisariat 
Naczelnej Rady Ludowej kie­
rowany przez adwokata Cza­
plę. Korfantemu najprędzej u- 
daje 6ię uchwycić formalnie 
władzę na Górnym Śląsku, naj­
pierw poprzez podkomisariat 
Poznańskiej Naczelnej Rady 
Ludowej, a potem poprzez Pol­
ski Komisariat Plebiscytowy, na 
czele którego sam stanął. Ale 
od pierwszej też chwili działać 
zaczyna na Górnym Śląsku o- 
bóz Piłsudskiego, aby w swoje 
ręce wziąć władzę na Śląsku. 
Posiadanie bowiem Górnego 
śląska stanowiło tak dla jed­
nych, jak i dla drugich poważ­
ny atut w rozgrywkach o wła­
dzę w Warszawie, nad pań­
stwem Polski. Ludzie Piłsud­
skiego, głównie byli jego ofi­
cerowie, przenikają przede 
wszystkim w szeregi tworzonej 
na Górnym Śląsku organizacji 
wojskowej, powołanej do o- 
chrony polskiej pracy plebiscy­
towej. Rychło udaje 6ię im o- 
panować kierownictwo górno­
śląskiej Polskiej Organizacji 
Wojskowej. Między POW a 
Polskim Komisariatem Plebis­
cytowym. między przywódcą o- 
bozu piłsudskiego, Grażyńskim 
a Korfantym toczy się przez
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Gwantewit" Piotra Per- 
^kowskiego powstał przed 

wojną (około r. 1930), bodajże 
jeszcze w okresie paryskich 
studiów kompozytora. Roz­
brzmiewa na estradach kon­
certowych zrazu jako muzyka 
symfoniczna. Po latach okupa­
cji wystawia ten utwór Teatr 
Wielki w Poznaniu. Jerzy Ka- 
pliński do gotowej muzyki do­
robił wtedy libretto, powiedz­
my od razu — zupełnie nie­
udane. Także muzykę wówczas 
krytykowało się jako nie ta­
neczną, nie teatralną, będącą 
raczej odbiciem \ eksperymen­
tów dźwiękowych francuskiej 
moderny (plus silne wpływy 
Strawińskiego). Kompozytor 
sam zorientował się w niektó­
rych brakach dzieła. Nie wi­
działem partytury „Swantewi­
ta" z r. 1947. ani tej z aktual­
nej premiery, ale wydaje mi 
się, że nie tylko wiele aren 
przybyło,' ale i w całym sze­
regu momentów język harmo­
niczny muzyki znacznie się o- 
czyścił z dawnych nieznośnych 
dysharmonT i zgrzytów modnych 
w „epoce" Nadii Boulanger (Pa­
ryż). Nowe fragmenty „Swan­
tewita’' cechuje dążność do u- 
płynnienda linii melodycznej 
oraz do stosowania dłuższych 
okresów, pozostających w jed­
nolitym rytmie.

Oczywista. Perkowski wszy­
stkiego nie mógł przekompo- 
uować. Tedy całość, mimo nie­
wątpliwie korzystnie! korekhi- 
ry, ostatecznie nie „bierze” 
słuchacza. Pierwszy i drugi ob-

PREMIERA „SWANTEWITA
W OPERZE POZNAŃSKIEJ

raz zrazu tylko interesują. 
Mówimy sobi© w duchu kil­
kakrotnie: „ciekawe", „orygi­
nalne" — śledząc tendencję 
kompozytora, idącą w kierun­
ku żartu muzycznego i grotes- 
kowości. poszukiwania „smacz­
ków" kolorystycznych i tym 
podobnych bardzo paryskich 
efektów. Jednak na dłuższy 
dystans słuchanie tej muzyki 
staje się nużące. Dalej jesteś­
my z pełnym respektem dla u- 
miejętnośici technicznych au­
tora „Legendy Słowiańskiej", 
dla jego swobodnego metier, 
ale spostrzegamy prędko, że 
wszystkie obrazy „Swantewi- 
ta" zbliżone są zbytnio do sie­
bie — charakterem tematów 
harmoniki i instrumentacji. 
Powstaje wrażeni© dziwnej 
jednostajności. Brakuje kon­
trastów. Rytmika jes>t mało 
jędrna, a tematyka zagmatwa­
na. Wszystko skąpane w 
mdłym sosie dusznej nastrojo- 
wości, wszystko bardzo kultu­
ralne, bardzo intelektualne, na­
wet rafinowane, lecz pozba­
wione świeżości, siły inwenci; 
i rozmachu twórczego.

Pouczająca to lekcja Wielu 
przed wojną łudziło się, że 
właśnie tędy droga do muzyki 
przyszłości. Dziś w ZSRR potę 
piono ten kierunek uchwalą 

KCWKP(b) — słynne iezyŻda- 
nowa. Także i w Polsce kieł­
kują już zdrowe idee realizmu, 
czyli sztuki zrozumiałej dla 
narodu (nie elitarnej!).

Za to o inscenizacji „Swan­
tewita" można by mówić więcej 
dobrego. Z trudnego zadania 
tak Tadeusz Marek (libretto) 
jak i Leon Wójcikowski (cho­
reografia) wybrnęli szczęśli­
wiej niż kiedyś KaplińskL Ma­
rek dopisał treść do muzyki 
właściwie nietanecznej. Dał 
libretto logicznie skonstruowa­
ne. Wprowadził niewiele po­
staci głównych, którymi operu­
je umiejętnie: bogacz, wiedź­
ma, 2 matołki, zakochana para, 
dziwożona. Tedy akcja rozwi;a 
się naturalnie i konsekwent­
nie, często znajdując pokrycie 
w ilustracji dźwiękowej. Sto­
sunkowo najlepiej „idą" z sobą 
dwa pierwsze obrazy. Ale po­
tem się wszystko psuje. W 
scenie wabienia chłopca przez 
rusałki muzyka gra chwilami 
coś innego, nieodpowiednio 
obrazując akcję. Braki syn­
chronizacji najwyraźniej wy­
stępują w obrazie ostatnim. W 
orkiestrze słychać nareszcie 
motyw prostszy rytmicznie i 
jaśniejszy harmonicznie (rodzą i 
triumfalnego marsza) Zatem ów 
finał prosi się o jakieś radosne 

pochody, korowód weselny 
czy coś w tym guście — a tu 
na stosie leży przerażona 
dziewczyna, którą mają mor­
dować jako niewinną ofiarę. 
Scena demaskowania bogacza, 
cała zresztą dowcipna historia 
z „cudem" domniemanym — 
ani trochę nie kojarzy się z 
muzyką...

Podkreśliłbym jeszcze jedno. 
W libretcie T. Marka uderzaj 
żywe analogie z wcześniejszą 
„Legendą Bałtyku" Feliksa No­
wowiejskiego (1924 r.), która 
posiada omalże identyczną os­
nowę: ubogi rybak, starający 
się o piękną dziewczynę, in­
tryga bogacza wyprawa ludu 
na obrzędy sobótkowe, stosy 
kupalne, burza, oskarżenie 
Bogny o czary, powalenie jej 
na ołtarzu ofiarnym przed 
chramem Swantewita, szczęśli­
we ocalenie, połączenie się ko­
chanków, wypędzenie złego 
bogacza. W wersji premiero­
wej „Legendy" także posąg 
bożka interweniował...

Praca choreografa i reżyse­
ra przedistawenia. Leona Wój­
cikowskiego, zasługuje na go­
rące słowa uznania. Kapryśną 
muzykę Perkowskiego ubrał on 
w dobrze zrozumiale, pomysło­
we i estetyczne gesty swych 

tancerzy. Przede wszystkim 
wprowadził wiele gry mimicz­
nej. Tańców, w zwykłym tego 
słowa znaczeniu, prawie, że 
nie ma. Ni© pozwala na to mu­
zyka, w której rytm ustawicz­
ni© się odmienia. B. Karczma- 
rewicz była pełną uroku 
wiochną. S. Pokrzywińska 
kreowała swą dziwoźonę z ży­
wiołowym temperamentem. M. 
Krzyszkowska tańczyła z ele­
gancją, jako kusicielka z lasu 
(duża sprawność techniczna). 
B. Stańczyk ujmował tak tań­
cem jak i warunkami ze­
wnętrznymi -(zakochany mło­
dzieniec). Gryby bogacz wiej­
ski (W. Werner) był pysznie 
utrafony w karykaturalnej 
sylwetce. Sekundowała mu w 
intrygach groźna przeraźliwie 
wiedźma (w groteskowym wy­
konaniu H. Eitnerówny). Wstęp 
do 3 aktu śpiewała muzykalnie 
Z. Chwoyka-Charłampowicz.

Dekoracje skomponowano w 
stylu romantycznym, ładne w 
kolorze i pełne ekspresji (Ste­
fan Janasik). Nastrój baśnio­
wy został tu podchwycony 
szczęśliwie. Kostiumy udały 
się niemniej, oprócz 6ceny z 
satyrami i nimfą —• kiedy rażą 
konwencjonalnością i sztampą 
z „Nocy Walpurgii". Orkie­
stra grała precyzyjnie pod ba­
tutą dyr. prof. Waleriana Bier­
diajewa, znakomitego, do­
świadczonego • wytrawnego 
mistrza swej sztuki.

Kazimierz Nowowiejski



Sukces Bułgarów 
w drugim etapie 
Wyścigu Pokoju

Drugi etap Wyścigu Pokoju 
„Trybuny Ludu" i „Ruideho 
Prava", prowadzący z Pragi do 
czeskich Budziejowic (164 km) 
zakończył się pięknym sukce­
som kolarzy bułgarskich, któ­
rzy zwyciężyli drużynowo z 
różnicą ok. 7 min. przed dru­
żyną duńską. Indywidualnie 
etap wygrał Bułgar Dimow, a 
3 i 4 miejsce zajęli rÓYznież 
bułgarzy Krestew i Kozew. Na 
finiszu zaciętą walkę z Buł­
garami stoczył Duńczyk Oester- 
gaatd, który zajął 2 miejsce.

Najlepszym z polaków był 
Kłabiński, który przybył do 
mety na 10 miejscu.

Pozostali Polacy zajęli miej­
sca; 21) Hadasik — 
Wójcik — 4:43:40, 
siński >— 5:01:16, 
szewski 5.01:53, 65) 
5:14:57.

Drużyna polska 
tym etapie 6 miejsce.

Klasyfikacja drużynowa
2 etapach: 1) Bułgaria 29:00:29, 
2) Dania 29:07:47, 3) CSR
29:09:45, 4) Węgry 29.11:54, 5) 
NRD 29:13:24, 6)

- 29:14:03, 7) Włochy 29:14:52, 
8) FSG 29:20.35, 9) Rumunia 
29:22:30, 10) Polonia Francuska 
29:34:05, 11) Finlandia 29:53:57, 
12) Triest 30:00:14.

4:43;38, 22)
46) Wrze-

54) Pietra-
Kapiak —

zajęła na

po

Polska

V Igrzyska Sportowe
zawodowych w Krotoszynie

W dniu 29 kwietnia br. odbyły 
się na stadionie miejskim w Kro­
toszynie zawody organizowane z 
ramienia Okręgowej Dyrekcji 
Szkolenia Zawodowego w ramach 
eliminacji powiatowych V Igrzysk 
Sportowych Szkół Zawodowych. 
W zawodach tych brały udział 
wszystkie szkoły zawodowe powia­
tu krotoszyńskiego. Uczestnicy za­
wodów zebrali się przed gmachem 
Państw. Średniej Szkoły Zawodo­
wej w Krotoszynie, skąd w pocho­
dzie ulicami miasta udali się na 
stadion. Zarówno szkoła jak 1 sta­
dion były pomysłowo udekorowa­
ne. Igrzyskom, które urozmaicone 
były muzyką przyglądało się około 
1500 osób.

Najlepsze wyniki w poszczegól­
nych konkurencjach osiągnęli:

Bieg na 100 m mężczyzn na 1C 
startujących: I miejsce Kędzierski 
P.Z.K.A.H. Krotoszyn w czasie 12 
sek.; II miejsce Jan Kalążny 
P.S.S.Z Krotoszyn w czasie 12.3 
sek.

Bieg na 400 m mężczyzn na 17 
startujących: I miejsce Sylwester 
Stefański P.S.S.Z. Krotoszyn w 
czasie 59.7 sek: II miejsce Aloj­
zy Heider P.S.S.Z, Krotoszyn w 
czasie 64.2 sek.

Sztafeta Olimpijska na 4 zespoły: 
I miejsce zespól P.Z.K.A.H Kroto­
szyn w czasie 3.59.9 min.; II miej­
sce zespół P.S.S.Z. Krotoszyn w 
czasie 4.02 min.

Sztafeta 4X100 m mężczyzn: I 
miejsce zespół P.Z.K.A.H. Kroto­
szyn w czasie 52.2 sek.; II miejsce

zespół P.s.s.z. Krotoszyna w cza­
sie 52.5 sek.

Skok wzwyż na 19 startujących: 
I miejsce Wawrzyniak P.Z.K.A.H. 
Krotoszyn 1.76 m.

Rzut kulą I miejsce Wawrzyniak 
P.Z.K.A.H. Krotoszyn 13.75 m.

Rzut dyskiem I miejsce Organista 
P Z.K.A.H. Krotoszyn 25 m.

Kolarstwo na 15 km I miejsce 
Kowalski Lechosław P.S.S.Z. Kro­
toszyn w czasie 19.2 m; II miejsce 
Gużikowskii Kobylin 21 m.

Bieg na 60 m dziewcząt: 1 miej­
sce Łucja Michalak P S.S.Z. Kro­
toszyn w czasie 9,5 sek.; II miejsce 
Wojciechowska P.Z.K.A.H. Kroto­
szyn w czasie 9,7 sok

Sztafeta 4X75 na dziewcząt: I 
miejsce zespół P.Z.K.A.H. Kroto­
szyn w czasie 1.46,5 m.

Skok w dal dziewcząt: I miejsce 
Spalona P.Z.K A.H, Krotoszyn 4.14 
m

Siatkówka żeńska: I miejsce za­
spo P.Z.K.A.H. Krotoszyn.

Piłka nożna: I miejsce zespół 
P S.S.Z. Zduny.

Siatkówka męska: I miejsce za­
jął zespół P.Z.KA.H. Krotoszyn.

(fk)

Ułodzl 
telemechanicy i teletechnicy 
z Poznania 
odwiedzają LZS Granowo

Sportowcy kursu teletechniczne­
go i liceum telemechanicznego w 
Poznaniu w ramach czynu 1 Ma­
jowego postanowili wyjechać do 
LZS Granowo w powiecie nowoto. 
myskim.

Realizując swój czyn 20 osobowa 
ekipa sportowców w/w uczelni wy­
jechała w dniu 1 maja do LZS 
Granowo. W skład ekipy wchodzi­
li siatkarze, piłkarze oraz ping- 
pongiśd. Sportowcy poznańscy by­
li serdecznie witani przez swych 
kolegów z Granowa.

Jako pierwsze odbyło się spot­
kanie w pilicę nożną, które zakoń­
czyło się wynikiem nierozstrzy­
gniętym 1:1. Gra była żywą i cie­
kawa. Drużyna wiejska grała do­
brze.

Natomiast w spotkaniu siatkar­
skim zdecydowane zwycięstwo od­
nieśli poznaniacy w stosunku - 2:0. 
Miejscowa drużyna była za słabą 
aby nawiązać z siatkarzami Po­
znania równorzędną grę. Wyniki 
tych spotkań mało mówią za sie­
bie ale ważniejsza jest łączność, 
jaką nawiązała młodzież poznania 
z młodzieżą wiejską z Granowa.

LZS-owcy w Nowoloskońcu
sami budują boisko

1 KRONIKA

J
CZWARTEK 

Dzień Oświaty

im
Słońce w.: 4.14 

zach.: 19.25
Księżyc w : 3.49

zach.: 20 32

Sport w Gmeżnie
Spójnia na czele tabeli. IV Gnieź­

nie odbył się kolejny mecz hoke­
ja na trawie o mistrzostwo klasy 
wojewódzkiej pomiędzy mistrzem 
Polski, Spójnią a Ogniwem z Gnie­
zna. Wbrew powszechnym oczeki- 
waniim Ogniwo stawiło’ zacięty o- 
pór, uciekając się chwilami nawet 
do brutalnej" gry. Zawodnicy Spój­
ni, zapewniwszy sobie już w 
pierwszej połowie prowadzenie w 
stosunku 3:0. nie wysilali się zbyt­
nio w drugiej potowie; wynik koń­
cowy: 4:1 (3:0). Bramki dla Spójni 
zdobyli. Pilnik J — 2. Flinik H. i 
Adamski po 1, dla Ogniwa Kubiak. 
Arbitrami meczu byli Grotowski 
i Maciejak z Gniezna, (aw)

Powiatowe mistrzostwa piłkar­
skie juniorów. W tegorocznych mi­
strzostwach piłkarskich juniorów 
bierze udział 6 drużyri, w tym je­
denastka LZS-u z Witkowa Z 
gnieźnieńskich klubów Spójnia 
wystawia 2 drużyny, Ogniwo — 1, 
oraz SKS Chrobry i Liceum 
Admin. Gosp. po 1. Dziwnym wy­
dawać się musi niezgloszenie dru­
żyny Kolejarza, (aw)

LZS-owcy w Nowoloskońcu, gm. 
Oborniki-Północ dokonali w dniu 
i maja otwarcia boiska, które bu­
dowano sposobem gospodarczym i 
z własnych środków. Czyn ten tym 
więcej zasługuje na uznanie, że 
gromada Nowroloskoniec należy do 
najmniejszych t najbiedniejszych 
w powiecie.

Gdy tylko plany zostały zatwier­
dzone — na co czekano dość diugo 
— młodzież od razu zabrała się do 
roboty, pragnąc wykonać w termi­
nie podjęte zobowiązania. Boisko 
ma przepisową bieżnię 1 skocznię. 
Będzie ono służyć nie tylko do gry 
w piłkę nożną, lecz także do siat­
kówki i szczypioraiaka.

■ — Skąd zdobywacie fundusze na
budowę? — pytamy przewodniczą­
cego Zespo-u, ob. Lepćzyńskiego.

— W okresie zimowym wystawi­
liśmy w naszej świetlicy kilka 
sztuk teatralnych ,z którymi -wy­
jechaliśmy również do sąsiednich 
gromad. Urządziliśmy także kilka 
zabaw bezalkoholowych. Imprezy 
te przyniosły ham około 2 tyś. zł 
czystego dochodu. Uprawiając 
sport, nie zapominamy o prący 
kulturalno-oświatowej. Oprócz ze­
społu teatralnego posiadamy chór 
i zespół czytelniczy, który bierze 
udział w Konkursie Czytelniczym,

zainicjowanym przez Żarz. Główny 
Zw. Śamop. Chłopskiej.

W tej małej gromadzie cała mło­
dzież należy do LZS-u. 24 wiej­
skich sportowców spisuje się tak 
dzielnie, że mogą oni być wzorem 
dla niejednych liczebnie silniej­
szych zespołów w powiecie. Nie­
dawno utworzona sekcja żeńska li­
czy 6 kobiet. O wszechstronności 
ambitnych sportowców z Nowoło- 
skońca świadczą liczne sekcje w 
tym zespole. Oprócz piłki nożnej, 
czynne są sekcje: lekkoatletyczna, 
siatkówki, szczyplorhiaka, bokser­
ska, kolarska i pływacką,

W końcu podkreślić trzeba wy­
datną pomoc LZS-owców z Nowo- 
łoskońca w tegorocznej akcji siew­
nej, w której przyczynili się do 
terminowego przeprowadzenia sie­
wów. (ik)

Wieś Mśjko’no óln o swoją
W powiecie kolskim w odle­

głości 2 km od stacji wąskoto­
rowej kolejki dojazdowej — 
Sompolno—Włocławek i Som­
polno—Koło, nad-pięknym je­
ziorem leży wieś Mąkolno. We 
wsi tej znajduje się piękny bu­
dynek 7-klasowej szkoły pod­
stawowej. Do niedawna dzie­
dziniec szkolny i całe otocze­
nie gmachu były jakieś bez­
barwne i szare. Nie odróżniały 
się niczym specjalnie od bu­
dynków sąsiednich. Lecz przed. 
Świętem Narodowym 1 Maja 
wszystko zmieniło się na lep­
sze. Rabatki koło szkoły oko­
pano i cały gmach otoczono 
nowymi krzewami. Teren szko­
ły otoczono biało pomalowa­
nymi kamieniami. Cegły leżą­
ce przedtem bezładnie od stro­
ny jeziora, ułożono porządnie.

Teren szkoły w Mąkolnię 
jest teraz terenem pięknym. 
Wszystko to, wykonali ucznio­
wie szkoły w Mąkolnię w ra­
mach czynu 1 majowego.

Cieszę się, że dzieci tutejsze 
tak bardzo dbają o swoją 
szkołę. Widocznie są do niej 
przywiązane i czują się tam 
dobrze. Często podróżując wi­
dzę, że nie wszystkie gmachy 
szkolne i ich najbliższe otocze­
nie są w należytym stanie. 
Nieraz widzi się nieporządek', 
brud, walające się śmieci. A 
przecież tak łatwo doprowa-

Łf!
Si g(

dzić to do porządku. Sama 
młodzież powinna dbać o to, 
aby jej szkoła była piękna, 
czysta, uporządkowana.

Oby młodzież wszystkich 
szkół w Polsce poszła za przy­
kładem młodzieży szkolnej z 
Mąkolna. (1103)

F. N.
(nazwisko znane redakcji)

„Wicrowe" tabliczki 
informacyjne
w kasie biletowej PKS 
w Inowrocławiu

„Uwaga
Bilety Nebywać pół~odz 
przed odjazderrn Auto­
busu"

POGODA
Dziś:

Na ogół pochmurno z możli­
wością niewielkich deszczów. 
W ciągu dnia rozpogodzenia. 
Dniem temperatura maksymalna 
do +22 st. C — w południowej 
części kraju. Wiatry słabe z kie­
runków zmiennych.

Wczoraj:
Temperatura powietrza o godz. 

7 rano +8,3 st C, o godz. 13 
+ 10,8 st. C. Temperatura wody 
rzeki Warty +14,7 st. C. Stan 
wody rzeki Warty: 216 cm.

Aktyw sportowy Gniezna
radził nad podniesieniem dyscypliny sportowej

W Gnieźnie odbyto się z udzia­
łem plenum MKKF-u oraz przed­
stawicieli klubów, kół sportowych 
i SKS-ów zebranie aktywu spor­
towego m. Gniezna .którego obra­
dy poświęcone były sprawie zwal­
czenia szowinizmu klubowego, wy­
rządzającego dużo szkody akcji 
należytego rozwoju sportu oraz 
kwestii uzdrowienia stosunków 
międzyklubowych, które od dłuż­
szego 'już czasu pozostawiały wie­
le do życzenia.

Po referacie przewodniczącego 
MKKF ob. Walczyka na temat za­
chowania Się sportowca zarówno 
na arenie sportowej jak i w ży­
ciu prywatnym oraz referatu ideo ■ 
logicznego wiceprezesa MKKF ob 
Kędzierskiego — potoczyła się oży­
wiona dyskusja, w której zarządy 
klubów jak i zawodnicy przyznali 
się samokrytycznie do popelnto-

nych błędów, wysuwając zarazem 
szereg propozycji, mających na ce­
lu natychmiastową poprawę sto­
sunków mtędzyklubowych i zara­
zem wytępienie wybryków na boi­
sku. Postulaty te, przewidujące m. 
in. wspólne szkolenie ideologicz­
ne, akcję podniesienia dyscypliny 
sportowej i wychowania zawodni­
ka i widza w duchu moralności 
socjalistycznej, bezwzględne pięt­
nowanie i karanie wybryków oraz 
szczere, bezpośrednie załatwianie 
wszystkich nieporozumień, oddane 
zostały MKKF-owi do rozpatrze­
nia.

W dalszym ciągu obrad uchwa­
lono rezolucję w sprawie włącze­
nia się sportowców w nurt świato­
wego ruchu obrońców pokoju i 
mocnego zwarcia szeregów frontu 
narodowego, (aw)

Publiczność kościańska 
afe zdała 
egzaminu

Rozegrany w Kościanie mect 
piłkarski o mistrzostwo klasy 
wojewódzkiej pomiędzy miejsce, 
wym Kolejarzem a Kolejarzem z 
Grodziska zakończył się zwycię­
stwem gości.

W pierwszej połowie gra była 
prowadzona w szybkim tempie. 
Po przerwie, gdy wynik brzmią! 
1:1, kolejarze Kościan zagrali 
nieczysto, chcąc za wszelką cenę 
zdobyć punkty Jednak ataki ich 
rozbijały się o ambitnie grającą 
obronę gości z bramkarzem Pa. 
wlakiem na czele.

Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Nowaczyk i Dyzert. Dla gospo­
darzy — Kaczmarek.

Na 10 minut przed końcem 
meczu na boisko wtargnął tłum 
młodzieży kościańskiej, uniemoż­
liwiając prowadzenie meczu.

Sęd ziowal Wasilewski z Pozna­
nia mimo incydentów —- dobrze.

BUW

TNSTYTUCJE
1 wyjaśniają

Swego czasu jeden z na­
szych czytelników zatrudniony 
w młynie w Kobylinie powiat 
Krotoszyn, doniósł nam, że do­
zorcy i strażnicy młyna nie są 
umundurowani ani nie posia­
dają legitymacji..

Frez. TRN w Krotoszynie 
wyjaśnia, że umundurowanie 
przysługuje tylko strażnikom 
przemysłowej a nie dozorcom. 
To jasne. Dozorcy nie otrzy­
mują więc umundurowania. 
Ale strażnicy też go na razie 
nie mają. Więc co?

Legitymacje natomiast, jak 
nas zapewniają Polskie Zakła­
dy Zbożowe już posiadacie. 
Czy tylko naprawdę (792)

Oto treść jednej z tabliczek 
umieszczonych w kasie dwor­
cowej PKS w Inowrocławiu. 
Normalnie w języku polskim 
pisze się wszystkie rzeczowni­
ki i czasowniki małą literą z 
wyjątkiem tych, które rozpo­
czynają nowe zdanie. Nie wia­
domo też dlaczego wyraz „pół 
godziny" napisano razem. Mo­
że ukazała się niedawno nowa 
ortografia, o której nie wszv- 
scy zdążyli się jeszcze dowie­
dzieć?

Litera „m" budzi już mniej­
sze • wątpliwości. Cztery pa­
łeczki wyglądają przecież efek­
towniej (?). 1059

Stały czytelnik „Głosu" 
M. B. Wilczyn

E Wl ĘŁNI KB fiS«

Dyrekcja kolejki dojazdo­
wej linia Koło—Sompolno! — 
Pasażerowie, którzy muszą nie­
raz z braku miejsca jeździć w 
wagonach towarowych, skar­
żą się, żc nie ustawia się w 
nich ławek. Czy nie można by 
ich tam umieścić? Po co na­
rażać ludzi na niewygody!

(1101)

Janina Smyktała, Bledzew. — W 
Pani sprawie Interweniujemy. O 
wyniku zawiadomimy. (1008)

W. Z., Krotoszyn. — Dyrekcja 
Okręgowa Szkolenia Zawodowego 
donosi, że zgodnie z programem 
nauczania jako pierwszy język w 
szkołach zawodowych obowiązuje 
język rosyjski. Drugi język zasad­
niczo jest nadobowiązkowy i wy­
bór pozostaw’., się uczniowi. Naj­
częściej prowadzi się dalej naukę 
tego języka, którego uczono w 
szkole poprzedniej, 
i nauczaniu języka 
dyrekcja nie stawia 
Innych szkołach, 
DOSZ, uczy się języka niemiec­
kiego. -

J. WYgachlewicż. 
Odpis listu Pana 
PKO, jeśli nas Pan 
informuje, jaka suma na Pana ksią­
żeczce FOR jest jego osobistą wła­
snością a jaka Komitetu Elektry­
fikacyjnego. Jest to bowiem ko­
nieczne, gdyż ani redakcja, ani 
PKO na razie nie może się w tym 
zorientować. (1100)

W wyborze 
niemieckiego 

przeszkód. W 
podlegających

(964)
Gołęczewo —- 
prześlcmy do 
dokładnie no-

KEPEfilUW
TEATRÓW i KIN POZNAŃSKICH

teatry
OPERA IM. ST MONIUSZKI — godz. 19 „Swan- 

tewit".
POLSKI — godz. 19 „Lubow Jarowaja".
NOWY — godz. 19 „Zwykły człowiek".
KOMEDIA MUZYCZNA — godz. 20 „Ciotunia". .
MŁODEGO WIDZA — godz. 11 „Domek kotki*’, 

godz. 18 „Czerwony krawat".
K I N A

APOLLO - godz. 16, 18. 20.30 „Mussorgski" dozw. 
Cxi Icit 7.BAŁTYK — godz 16.30, 18.30, 20.30 „Rwący potok *

MUZA 18.30, 30.30 „Sr Kowara ope-
.'o,1!'.2 » „> MW W

WARTA - godz. 11, 12. 13 aktualności nr 18, Oodz. 
14 1 16 „Włodzimierz Majakowski dozw od lat 7 
godz. 18 i 20 „Potępieńcy" dozw. od lat 16,

LETNIE — godz. 16, 18, 20 „Śmiali ludzie* — dozw. 
od lat 7.

WYSTAWY
CBWA — Al Marcinkowskiego 28 — „Świat pracy w 
plastyce" — czynne od godz. 10—18.

Czwartek, dnia 3 maja 1951
PROGRAM II

(Fala Poznania 249 m)
(Zastrzega sle zmiany 

w programie)
5 05 Wiadomości aoranne 

5 10 Audycią dla wsi: 5 2P 
Koncert' 6 00 Wiadomości oo 
ranne- 6 05 (P-ń) Gimnastyka 
8.15 Koncert; 6.50 (P-ń) Pro 
Bram lokalny I ai^nMności 
7 00 Dziennik: 7 20 Wszech 
nica Partlnwjr 7 40 Muzyka 
7.55 Wiadomości poranne: 
8.00 (P ń) Utworv Grażyny Ba 
cewlczówny (płyty) 13.30 Au 
dyda szkolna dla kl. Ul—IV- 
15.5o Muzyka: 15.00 Koncert

solistów 16 20 Muzyka I ak 
tualnośel (P-ń); 16.45 (P-ń)
Audycja literacka — .Książka 
w służbie mas" — reportaż 
dźwiękowy z bibliotek świetli­
cowych- 17.E0 Wiadomości po- 
oołudnlowet 17.15 Mufka ka­
meralna; 17.45 Radiowy po­
radnik inzvkowv; 18.Od fP-m 
Pieśni Karłowicza śpiewa An. 
drzei Hlolski (płyty)- 18.10 
(P-ń) Poznań*^’ dr^onnlk wie. 
czorny- 18 25 (P-ń) Muzyka 
rozrywkowa; 18 45 (P-ń) 1 ży­
cia Partii- 19 on Wszechnic? 
ladiowa- 19.20 Mitz”ka ludo­
wa- 19 40 Lekria |*zyka ro 
-.yiskieno: 20.00 Dziennik; 
70 30 Koncert- 71 30 Muzyk? 
i aktualności- 22 30 Kontur* 
23 00 Ostali'* wiadomości- 
23.10 Koncert.

Pracownicy poszukiwani

Kierownika Działu Zaopatrzenia, kontystów i 
dekrecistów do Działu Księgowości, kierowni­
ka Sekcji Pracy i Płacy, pracowników obezna­
nych ze statystyką i plan, do Działu Planowa­
nia, kierownika Działu Produkcyjnego poszuku­
je Dyrekcja Okręgowa Kolejowych Zakładów 
Gastronomicznych w Zielonej Górze z siedzibą 
w Nowej Soli, ul. Zjednoczenia 11. Wszelkie 
życiorysy i podania prosimy kierować do biura 
Kadr po-d w/w adresem. K798

Wolne posady Spr edaże
Organista potrzebny. Wilczyna, 
p Podrzewie. pow. Szamotuły. 
Warunki dobre. , 1819z

Opel P 4, nowe gumy, po re­
moncie, tanio, Poznań. Jeżrc. 
ka 37, m. 1. 5967g

Ekspedientka do cukierni po­
trzebna. Poznań św. Marci­
na 9. 5903g

Pomoc domowa z gotowaniem 
potrzebna zaraz. Poznań Ra­
tajczaka 14, m 8. 5917g

Parcela Starołęka Wielka, 15(50 
m’, 10 000. Oferty Glos Wiel­
kopolski dla 5951g.

Motor elektryczny 1-fazowy, 
1.5 KM.- tanio. — Oferty Glos 
Wielkopolski dla 3905g.

Garnitur klubowy, kanapa i 2 
fotele w skórze. Różana 12/6.

5926g

Klejarka kwalifikowana, na 
bombonicr?. potrzebna zaraz. 
„Bristola", Poznań Grobla 7. 

59(54g
Zbiór polskich znaczków sprze­
dam. Adres wskaże Glos Wiel­
kopolski nr 5932g.

Nauka
Tańców ludowych nowoczes­
nych. wyucza Szczurkówna — 
Szczurek. Poznań, al Marcin. 
kowskiegO 2a 5348g

Flsharmonlum Volkenhauer — 
dobrym stanie. Oferty Glos 
Wielkopolski dla 5942g.

OGŁOSZENIA DROBNE
anlrta Sprztdaje okazyjnie — 
igazyn Fortepianów, Poznań, 

Marcina 39 podwórze. 
___________________5905g

5Oo cm‘ sprzedam lub i 
'ię na radio za dopłatą.
i, świerkowa 5. m 1.

5937g

Parcela 1800 ms, wolnym dom- 
kiem 2-pokojowym, Winiary, 
35 000. Oferty Głos Wielkopol­
skim dla 5950g.

Wyże! szorstkowłosy, 2-letni 
oraz stół, krzesła, kanapę — 
sprzedam. Poznań, Słowackie. 
E0 38, m. 7. 1908p

Lalcę Standardt, obiektywem 
Elmar, okazyjnie planimetr 
rolkowy, taśma stalowa. Ofer. 
ty Głos Wlkp. dla 5958g.

Kamienicą składami, Garbary 
willę ogrodem Ostroroga. par 
celę, 2730 m:. 30000, kamieni­
ce nową ofcrodem. 45 000, 
parcelę, 1500 m!. Dębiec — 
sprzeda Metelski, Poznań Mar- 
cina 23. 5935g

Oponę do setki 300 X 19 lub
250 X 19 kupię. Oferty Glos 
Wielkopolski dla 5904g.

Domek z ogródkiem kupie. — 
Odstąpię własne mieszkanie. 
Oferty Głos Wlkp. dla 5959g.

Zamiana
Parcela budowlana, Poznań-Ju- 
nikcwo przy tramwaju, zamie­
nię na parcelę z domkiem Ka­
towice, okolica, Bydgoszcz, o- 
kolica. Oferty: Biuro Ogłoszeń 
Katowice, Mickiewicza 9. ..Ja­
nikowo", K795

Zguby
Zgubiono legitymację służbową 
er 3. wystawioną przez Pań­
stwowe Liceum Gimnazjum Ra. 
wicz, ńa nazwisko Jerzy Wierz­
bicki. 5943g

Kóźne
Kapelusze damskie, Z. Boro, 
wicz, Poznań, ślusarska 3. No­
wości duży wybór. Przeróbki 
wykonuję szybko. 5923g

(P-ó) — oznacza audycie 
ladawane przez Rozgłośnię Po­
znańską.

tygodnik
ŁWMimSD
NCWA KULTURA

omaujui: '■
tMAMIEKLl NcuQ UXllCZ</:

o KHtruag sof­
ia-AffTyrrytzwfMB j*ii jtuczhą.

I
 Dnia 1 maja 1951 za. | 
snął w Panu nasz naj- I 
ukochańszy mąż i oj- §

ciec, śp.

lgnął? ftl’5 i 
i Pogrzeb odbędzie się o 

w piątek, 4 bm., o 1

godz. 10.30 z kaplicy i 
cmentarza na Dębcu. J

Stroskane j 
żona i dzieci - 

5977g
‘ ~nnrni rnn w..... ■■■ m■■■ ii i n

ii

; W dniu 30 kwietnia 1951 r. zmarł na skutek 
I tragicznego wypadku, w 38 roku życia, śp.

i Marian Sikorski
! nasz nieodżałowany, drogi, kochany mąż, oj- 

ciec, brat.
W głębokim smutku pogrążeni 

żona, dzieci i rodzina 
odbędzie się dziś, w czwartek, 
godz. 15 z kaplicy cmentarza na

Pogrzeb
3 maja, o
Junlkowle

Poznań, Poniec, Budzyń, Gniezno

fi

Samodilały tanio sprzeda je, 
wykonuie powierzonej przędzy. 
Poznań Dworkowa 14, pierw­
szą lewo alej Wielkopolskiej. 

5944g

Parcel* w Puszczykowie blisko 
dworca kupię. — Oferty G'.os 
Wielkopolski dla 5871g.

Kupna

STRONA S

Dnia 30 kwietnia 1951 r. zmarł nagle na udar 
serca nasz najdroższy brat, szwagier i wuj, śp. 

u. fiittimer Klaus
proboszcz parafii Stoki

przeżywszy lat 49.
Wprowadzenie drogich nam zwłok 

ści.iła parafialnego w czwartek, dnia 
o godz. 15. Pogrzeb w piątek, o godz

do ko-
3 maja, 
U.

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

Stoki, pow. Międzychód
Poznań. Czempiń

Zmarł nagle 30 IV 1951, śp.

hs. Aiewsamer msus
proboszcz w Stokach j Silnej

Wprowadzenie zwłok do kościoła w Stokach 
w czwartek, o godz. 16. Nazajutrz o godz. 11 
wigilie, msza św 1 eksporta na cmentarz.

PowózJci czekają w piątek, o godz 11.12 w 
Pszczewie na dworcu.
W imieniu konfratrów dekanatu lwóweckiego 

ks. Stanisław' Matuszczak, dziekan

W dniu 30 kwietnia 1951 r. zmarł śmiercią B 
ttagtezną fi

Marian Sikorski | 
przewodniczący Rady Miejscowej Zw. Zaw. ’ 

Pracowników Sztuki i Kultury przy Muzeum 
Narodowym w Poznaniu

Nieubłagana śmierć wyrwała z naszego gro- 
na najbardziej oddanego sprawie społeczne) a 
kolegę, długoletniego aktywistę związkowego, | 
cenionego 1 kochanego przez wszystkich to- « 
warzy sza. j

Zarząd Rady Miejscowej i Członkowie 
. Z. P. S. i K. przy Muzeum Narodowym J 

Oddział Poznański Stowarzyszenia
Historyków Sztuki i Kultury Materialnej I 
Pogrzeb odbędzie się dziś, w czwartek, 1 

3 maja, o godz. 15 z kaplicy cmentarza na 
Junikowie.



Radośnie obchodziła Wielkopolska

Święto 1 Maja
Złotymi blaskami wiosennego słońca opromieniony był 

dzień 1 Maja. Tak, jak słoneczna była pogoda — tak ra­
dosny był nastrój, towarzyszący w Wiełkopolsce uroczy­
stościom 1-Majowym. Wszystkie miasta i wioski tonęły w 
czerwieni flag i transparentów. Ogromne portrety przywód­
ców klasy robotniczej ozdabiały fasady tysięcy gmachów. 

, Nieomal każde okno wystawowe pyszniło się strojną de­
koracją. Uzupełniały ten obraz dziesiątki tysięcy białych 
gołębi pokoju, symbolizujących hasła tegorocznego świę­
ta pracy — naszą niezłomną wolę walki o trwały pokój, 
o zgodę i jedność między narodami.

Od wczesnego rana ulice wszystkich miejscowości 
Wielkopolski rozbrzmiewały tonami muzyki, radosnym 
śpiewem i pogwarem tłumów. Młodzi i starzy opuszcza­
li mieszkania, by wziąć udział w pochodach lub choćby 
przyjrzyć się maszerującym kolumnom młodzieży, spor­
towców i pracowników różnych zakładów pracy. • Orkie­
stry i ludowe kapele, barwne grupy regionalne, mundury 
ZMP i SP. kolejarze i strażacy, pielęgniarki i gastrono- 
micy — wszystko to składało się na wesoły korowód, 
ciągnący się kilometrami na trasach pochodów. Nie było 
końca okrzykom na cześć p.zywódców klasy robotniczej. 
Skandowano słowa: Pokój — Stalin — Bierut!

Po południu zaroiły się bo'ska i stadiony, zapełniły się 
place j sale zabawowe, tańczono ochoczo. Przy licznych 
kioskach i straganach przekomarzali się żartobliwie chę­
tni zakąsek i słodyczy.

Święto Pracy przebiegało radośnie i beztrosko. Lud ba­
wił się w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku i licz- • 
nie wykonanych zobowiązań, z wiarą w dalszą dobrą 
przyszłość i w utrwalenie idei pokojowych.

......... .

W Święto 1 Maja Kalisz 
przybrał 
Gmachy państwowe i domy 
prywatne przozdobiono fla­
gami narodowymi i robotni­
czymi oraz zielenią. Na placu 
Bohaterów Stalingradu i al. i 
Stalina wystawiono ozdobione 
gablotki, w których umiesz­
czono zdjęcia przodowników 
pracy, racjonalizatorów i no­
watorów.

W przeddzień Święta Pracy 
we wszystkich zakładach pra­
cy, w świetlicach, szkołach, i 
w Teatrze Państwowym, odby­
ły się okolicznościowe akade­
mie, podczas których wręcza­
no nagrody pieniężne przodo­
wnikom pracy i pracownikom, 
którzy wywiązali się wzoro­
wo z pracy w pierwszym 
kwartale br.

Obchód Pierwszego Maja w 
Kaliszu stał się wielką mani­
festacją narodową. Ponad 20

odświętny wygląd. pracowników u- 
maszerowało w 
Piękny widok 

korowód mło-

50000 osób manifestowało w Gnieźnie
Żywiołowo manifestowało I 

całe połeczeństwo Gniezna i- 
powiatu na rzecz realizacji 
planu 6-letniego i pokoju.

W przededniu Święta Pracy 
odbyły się we wszystkich za­
kładach pracy, w gminach i 
gromadach akademie i masów­
ki, na których złożone zostały 
meldunki o wykonywanych 
zobowiązaniach pierwszomajo­
wych, które w Gnieźnie dały 
ponad pół miliona złotych a w 
powiecie około 400 tysięcy zło­
tych oszczędności.
\ Na centralnej akademii któ­
ra odbyła się w Teatrze Pań­
stwowym uczestniczyli delega­
ci wszystkich spółdzielni pro­
dukcyjnych i gmin. Za wybit­
ne zasługi położone nad roz­
wojem i organizacją spółdzielń 
produkcyjnych w powiecie u- 
dekorowani zostali członkowie 
spółdzielni ob. Jadwiga Kapa- 
łowa, Brązowym Krzyżem Za­
sługi a ob. Stelmaszewski — 
Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Wczesnym rankiem w dniu 
1 Maja zapanował na ulicach 
nie notowany dotychczas ruch. 
Niemal wszyscy mieszkańcy 
Gniezna — starzy i młodzi 
nie wyłączając matek z maleń­
kimi dziećmi podążali na plac 
21 Stycznia, na którym odby­
ła się manifestacja z udziałem 
około 50 tysięcy osób. Żywio­
łowo podejmowane okrzyki na 
cześć pokoju i wodza miłują­
cych pokój narodów Genera­
lissimusa Stalina.

I referatu wygłoszonego przez 
! I sekretarza KM PZPR Ka- 
mermana wypuszczono tysiąc 
gołębi pocztowych wyhodowa­
nych przez członków 4 grupy 
lotowej.

W radosnym nastroju wśród 
zalanych słońcem i bogato ude­
korowanych bramami trium­
falnymi, sztandarami, transpa­
rentami, ulic miasta, 
szył chyba najpotężniejszy 
dziejach miasta Gniezna 
chód, na którego czele kroczy­
ła młodzież. Postawa naszego 
maszerującego społeczeństwa 
budziła dumę w sercu każdego 
obywatela.

W godzinach popołudnio­
wych aż do zmroku odbywały 
się na placu 21 Stycznia oraz 
w Parku Kościuszki występy 
szkolnych i świetlicowych zes­
połów artystycznych, po czym 
na zakończenie odbyły się za­
bawy ludowe, w których z o- 
chotą uczestniczyli tak starsi 
jak młodzi obywatele Gniez­
na.

Ożywiony i świąteczny ruch 
panował wśród prześlicznie i- 
luminowanych ulic miasta do 
późnych godzin wieczornych. 
Na ulicach miasta czynne były 
kioski z owocami, słodyczami, 
kiełbasą i pieczywem. Do pu­
szek kwestarzy ulicznych zbie-j 
rających na rzecz Komitetu 
Obrońców Pokoju wpłynęło w 

i mieście $onad 13 tys. zł, a w 
I powiecie około 15 tys. zł. Ce- 

W czasie'lem uświetnienia dnia 1 Maja

ru-
w

po-

w spółdzielniach produkcyj­
nych i PGR-ach gościło 14 e- 
kip artystycznych z Gniezna.

Wśród objętych w powie­
cie 91 akademii pierwszomajo­
wych największą radość spra­
wiono członkom Spółdzielni 
Produkcyjnej Pruchnowo, któ­
rą właśnie w czasie odbywają­
cej się akademii włączono do 
sieci elektrycznej. Członkom 
Spółdzielni Produkcyjnej w 
Turostowie wręczony został na 
akademii aparat radiowy.

(yk)

tysięcy młodzieży Szkolnej, ro­
botników i 
myślowych, 
pochodzie, 
przedstawiał
dzieży sportowej, ubranej w 
barwne stroje klubów sporto­
wych. Wielki entuzjazm wy- 
wołaało pojawienie się na nie­
bie gołębi i bolonu. Serdecz­
nie witano maszerujących 
chłopów pracujących, mało i 
średniorolnych z gminy Pod­
grodzie Kaliskie i robotników 
rolnych z PGR Kamień oraz 
liczne delegacje chłopów przy­
byłych ze wszystkich gmin 
powiatu.

W godzinach popołudnio­
wych odbyły się w parku 
miejskim i na placach wystę­
py artystyczne zespołów świe­
tlicowych i zabawy ludowe. 
We wszystkich gminach ob­
chody wypadły również oka­
zale. Tysiące chłopów i mło­
dzieży wiejskiej manifestowa­
ło swą solidarność narodową 
stając w zwartym froncie na­
rodowym.

Z Kalisza wyjechały na wsie 
zespoły artystyczne, które na 
akademiach występowały z 
bogatym programem artysty- 
stycznym. Kluby sportowe ro­
zegrały mecze piłki nożnej z 
wiejskimi zespołami sportowy­
mi.

Pracownicy budowlani jako 
czyn 1-Majowy oddali do u- 
żytku nowowybudowany blok 
mieszkaniowy dla 36 rodzin 
robotniczych. Wykonano budo­
wę o jeden miesiąc przed ter­
minem.

(t)

Gołębie pokoju nad Lesznem
Centralną akademię w prze­

dedniu Święta Pracy poprze­
dziły w Lesznie liczne masów­
ki i zebrania w zakładach pra­
cy oraz poranki w szkołach. 
Wszędzie panował bardzo ra­
dosny nastrój, a zebrani dali 
wyraz swej woli w spontani­
cznych okrzykach na cześć 
pokoju, frontu narodowego i 
planu 6-letniego.

Sala kina ,,Polonia“ z tru­
dem pomieściła 2 tysiące wi­
dzów. Przy stole prezydial­
nym poza przedstawicielami 
partii, i organizacji społecz­
nych zasiedli czołowi przodo­
wnicy pracy i racjonalizato­
rzy. Okolicznościowy referat 
wygłosił I sekretarz KM 
PZPR Karubin.

W części artystycznej zespo­
ły świetlicowe w swym 2-go- 
dzinnym bogatym repertuarze 
wykazały wysoki poziom arty­
styczny.

Na zakończenie wiecu wśród 
niemilknących okrzyków: Po­
kój, Bierut, Stalin, — puszczó- 
no około 200 gołębi.

Defilada odbyła się na pię­
knie przybranym Starym Ryn­
ku. Udział w niej wzięło 20

tysięcy ludności. Na czele kro­
czyli sportowcy z SKS, LZS, 
kół sportowych i klubów, za 
nimi jechali motocykliści żuż­
lowcy Unii w pełnym „uzbro­
jeniu" z Glapakiem na czele. 
Wielką atrakcją byli dziarscy 
Cyganie, którzy w liczbie około 
30 osób w malowniczych stro­
jach z transparentami demon­
strowali swoją wolę walki o 
pokój. Niemniej szym powo­
dzeniem cieszyła się grupa 
uczniów Liceum TPD- w re­
gionalnych strojach ludowych 
oraz parowóz wraz z wagona­
mi wykonanymi przez kole­
jarzy.

Spośród zmechanizowanych 
pojazdów wymienić należy 
długi sznur traktorów, ciągni­
ków i różnego rodzaju maszyn 
rolniczych leszczyńskiego
POM-u, który jako pierwszy 
w Polsce wy konał 
siewy. W czasie 
Unia tradycyjnym 
wypuściła balony 
którymi w pogoń 
motocykliści. Imprezami spor­
towymi oraz zabawami ludo­
wymi ludność Leszna zakoń­
czyła dzień Święta Pracy.

(R)

wiosenne 
defilady 

zwyczajem 
pokoju za 
puścili się

W niekończącym się pochodzie 1-majowym w Poznaniu, 
kroczyły liczne delegacje z różnych powiatów Wielkopol­
ski. Szczególnie gorąco oklaskiwane były grupy regio­
nalne, występujące w bogatych i niezwykle barwnych 
strojach ludowych. Zanikająca przed wojną ludność od­
żywa dzisiaj na terenie 'Wielkopolski z nową mocąj bu­

dząc powszechny zachwyt. .

36 nagród
dla nauczycieli powiatu ostrowskiego

Krzyże Zasługi 
na piersiach przodowników pracy 

powiatu szamotulskiego
Tegoroczne Święto Pracy w 1 

Szamotułach miało przebieg o- i 
kazały. Brało w nim udział 1 
ponad 8 tysięcy uczestników.

Po przemówieniu przewodn. 1 
PRZZ Jeczkowiaka i przedsta- 
wicieli PZPR, ZSL i ZMP, ufor­
mował się pochód, który wy­
ruszył ulicami miasta.

Owacyjnie witano kroczą­
cych w pochodzie racjonaliza- 

1 torów i przodowników pracy z 
! Państw’. Zakładów Olejarskich, 
I WZPD nr 6, Cukrowni i Mły­

nów PZZ: Maćkowiak, Żurom- 
Iski. Maciejewski z WZO, Be- 
kasiak, Żurek, Rakowski i Ste­
fański z Cukrowni, Lembicze, 
Jaworski, Dobek, Kubiakowie, 
Kabat z WZPD i wielu innych. 
Wszyscy szli z przewieszonymi 
na piersiach -zerwonymi szar­
fami, na których wypisane by­
ły cyfry uzyskanych przez nich 
norm. Niesione transparenty 

' głosiły: ,,Swoim wysiłkiem bu­
dujemy nowe, lepsze jutro — 
socjalizm”. Szczególnie ser- 

• decznie oklaskiwano grupę ro­
botników Cukrowni — zdobyw­
ców sztandaru pracy CRZZ za 
I miejsce we współzawodnic­
twie cukrowni w Polsce.

Na akademii, która odbyła 
t się w przededniu uroczystości 

wT sali Ośrodka Socjalnego 
WZPD, obszerne przemówienie 

i wygłosił I sekr. PZPR Mądra - 
, cbowski. Z rąk przewodniczą- 
’ cego PRN ob. Cichego, Krzyże 

Zasługi otrzymali: Stefan Ka- 
' plon, przodownik pracy i bry­

gadzista oborowy z PGR Przy-

JAK UBRAĆ 
dziecko na spacer 
„MOOA i ŻYCIE" 
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borówko — Srebrny Krzyż 
Zasługi za doskonałe wyniki w 
hodowli krów. Brązowy Krzyż 
Zasługi otrzymał Szczepan Gru­
pa — przodownik pracy, bry­
gadzista chlewni macior z PGR 
Kobylniki, odznakę przodowni­
ka pracy — Kazimierz Szydlak 
z Spółdzielni Produkcyjnej 
Psarskie.

Nagrody pieniężne wręczono 
3 przodownikom pracy z WZO 
— Stefanii Zawodnej (700 zł), 
Andrzejowi Frąckowiakowi 
(600 zł) i Edmundowi Budycho- 
wi (600 zł).

W części artystycznej wystę­
powały robotnicze zespoły 
świetlicowe i szamotulski ze-

Teatru Miej- 
uczestniczyła 
oraz załoga 
Na program 
dobrze przy-

Już w dniu 28 kwietnia br. 
zapoczątkowane zostały w O- 
strowie uroczystości Święta 
Pracy. Rozpoczęły je szkoły. 
Na wyróżnienie zasługuje uro­
czysta akademia zorganizowa­
na przez Szkołę im. Marii Ko­
nopnickiej w sali 
skiego, w której 
dziatwa, rodzice 
Fabryki Sklejek, 
złożyły się próicz
gotowanych występów dzieci, 
także repertuar pieśni zespołu 
świetlicowego tejże fabryki o- 
raz rozdanie nagród pienięż­
nych przodownikom i racjona­
lizatorom pracy tegoż zakładu 
Uroczyste akademie 1-Majowe 
w ostrowskich zakładach pracv 
odbyły się w dniach 
kwietnia 1951.

W dniu 30 kwietnia 
czorem odbyła się w 
mu Kultury akademia
na, na program której złożyły 
się przemówienia I s ekretarza 
KP PZPR Eugeniusza Krupy, 

przewodniczącego Powiatowej 
Rady Z. Z ob. Sachy, wystę- 

spół ludowy Ligi Kobiet, kwar- py artystyczne szkolnych ze- 
" ’ ’ " • ■ oraz.

Rozdano nagrody 36 nauiczy- 
cielom z powiatu za wydajną 
pracę zawodową i społeczną.

Manifestacyjny pochód w 
dniu 1 Maja trwał 3 godziny. 
Wzięły w nim udział wieloty­
sięczne rzesz© z miasta j po­
bliskich miejscowości. Miasto 
Ostrów i osiedla powiatu o- 
strowskiego były bogato ude­
korowane.

Uroczystości Święta Pracy 
zakończyły zabawy ludowe i 
imprezy sportowe. Analogicz­
ne uroczystości odbyły sie na 
terenie, poszczególnych gmin 
powiatu.

W gromadzie Chruszczyn 
gmina Daniszyn. w ramach u- 
roczystości 1 - Majowych do" 
konano otwarcia nowozbudo- 
wanej świetlicy dla pracowni­
ków leśnych Nadleśnictwa 
Gliśnica. (bd,c)

29 i 30

br. wie- 
sali Do- 
central-

tet muzyczny Cukrowni i or-jspołów świetlicowych 
kiestra WZPD, (ik) ; miejscowych chórów.

ii A

Wolsztyniacy manifestowali masowo
Jeszcze nigdy Wolsztyn nie 

manifestował tak masowo na 
rzecz trwałego pokoju — jak 
30 kwietnia i 1 maja br. Pod­
czas niezliczonych akademii 
we wszystkich szkołach, więk­
szych zakładach pracy i spół­
dzielniach produkcyjnych na­
grodzono najlepszych realiza­
torów planu sześcioletniego.

W WZPD odznaki przodow­
ników pracy otrzymali: Maria 
Wawrzynowicz, Karol Walko- 
wiak i Stefan Orzechowski. 
Przez WRN wyróżniony został 
społecznik ob. Gerłe. Ksią­
żeczki PKO z pokaźnym wkła­
dem pieniężnym otrzymali 
przodujący nauczyciele: And. 
Rzanny z Wroniaw, R. Berliń­
ski z Tuchorzy, St. Śliwiński z 
Jabłonny, Poniedziałek z Dą­
browy, Drzewińska z Kęblowa 
Słodnikowa z Przemętu, Perek 

z 
i

z Perkowa, Wojciechowska 
Wolsztyna, Graj z Zakrzewa 
Rąkówna z Nowejwsi.

Na centralnej akademii 
Majowej po przemówieniu II
sekretarza PZPR Walkowiaka

1

prace 
przed 
obsa- 
upo- 

szkoi-

— robotnik Borowczak zamel­
dował, że powiat wolsztyński 
wykonał zobowiązania 1 Majo­
we o wartości blisko pół milio­
na zł. Wszystkie zobowiązania 
krótkofalowe wykonano w 100 
procentach.

Podczas manifestacji na 
Rynku przemówienia I sekre­
tarza PZPR Peplińskiego, A- 
damczaka (ZSL) i Kaczmarka 
(ZMP) przerywano bardzo czę­
sto skandowaniem słowa „po­
kój". W manifestacji brało u- 
dział około 10 tys. osób. W 
długich szeregach pochodu u- 
wagę zwracali dwaj zasłużeni 
robotnicy miejscy, odznaczeni 
krzyżami zasługi: Barski i Ko­
złowski. W defiladzie bardzo 
pięknie prezentowały się szko­
ły, sportowcy SKS Warszta­
tów Mechanicznych, robotnicy 
leśni i WZPD, traktory z POM 
i PGR-ów 
Kolejarza.

Wiele imprez kulturalno-1 nej orkiestry — ob. Stanisław 
rozrywkowych wypełniło ra-1 Z'elezińsk’., którzy otrzymali 
dosny dzień Święta Pracy. j nagrody pieniężne.

Lech Makowski

7500 it
oszczędności

Młodzież ZMP-owska oraz 
niezorgąnizowana z PZKAH w 
Ostrowie, wzorując się na bo­
haterskiej klacie robotniczej, 
podjęła zobowiązania, które 
zostały w 90 proc, do dnia 28 
kwietnia wykonane. Podsumo­
wania wyników zobowiązań 1- 
Majowych dokonał na uroczy­
stej Akademii. Święta Pracy w 
dniu 28 kwietnia dyr. Gniaz­
dowski. Zobowiązania 1-Majo- 
we dały 7500 zł oszczędności.

Wykonano w 75 proc, 
przy zakładaniu zieleńca 
budynkiem szkolnym, 
dzono drzewkami oraz 
rządkowano dziedziniec
ny, wykonano dekorację we­
wnętrzną i zewnętrzna szkoły, 
oczyszczono okna po ukończe­
niu prac tynkarskich, dopro­
wadzono do porządku ogród 
szkolny. W dniu 1 Maja wy­
jechały trzy zespoły artystycz­
ne, w tym orkiestra z progra­
mami kulturalno-oświatowymi 
do PGR-ów i Spółdzielni Pro­
dukcyjnych.

Podczas akademii przewod­
niczący Komitetu Rodziciel­
skiego wręczył nagrody przo­
dującym w nauce oraz pracy 
społecznej i organizacynej 
uczniom Wśród wyróżnionych 
znaleźli się czołowi aktywiści 
ZMP Wanda Nowakówna, Te- 
resa Woźniakówna, Lech Ma- 

oraz motocykliści! kowski, nauczyciel Kazimierz 
Szymański i dyrygent szkol-

dosny dzień Święta Pracy.
(kh)
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